
JSTr. 122. Kraków, Wtorek 9 Marca 1 y 15. Rok XXX1Y
„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie.

Ncaer p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąteojsflyekj 
numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych,

P p e n u i m e i ? a t a  w y n o s i :

w  ę  ■W m ie jsc u ............................  ■
W Austro-Wegrzecli:

z jednorazową przesyłką poczt, 
z dwnrazową „ „

W Państwie Niemieckiem . . .
W innych państwach . . . .
P re n u m e ra ty  i  ogłoszenia  (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do A d im a is tracy i

„M. R efo rm y " w Krakowie.
R e d a k c y a : ul. Jag ie U o ń sk a  10. A d m in is tracy a : ul. św. A nny 3. 

T e le fo n  R ed ak cy i 41. A d m in is tracy i Nr 241. Dla rozmów zam ie jscow ych  157°. 
Nr rach, poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

EeJeopisów n a d sy ła n y c h  I tcd a keya  n ie  ztera  
W e Lw ow ie sprzedaż numerów po lii hi.: w Biurze dzienników S. S o k o ło w sk ie g o ,  

ulica. Jagiellońska J i w B iu rz e  P lo h n a , ulica Karola Ludwika 9.
C ena n u m e r u  1 0  ha l., z  p r z e s y łk ą  pocztoiuą 12  h a l.

NOWA
rocznie i półrocznłet kwartalnie i ir.iesiooznie

* 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony

• 32 „ 16 . 8 „ 2 kor. 70 h.
. 38 „ 19 „ 9 kor. 50 h. 3 „ 20 „
. 36 „ 18 „ 9 koron 3 „ w
. 48 „ 24 „ 12 „ 4 1 — „
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P p e n u m e x » a t ę  p r z y j m u j ą :
zam iejsco w ą: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco* 
w ą : Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, ui. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Ilupczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Z am iejscow ą p ren u m eratą  i o g lcs z e ria  (inseraty) przyjmują: We Lw ow ie Biura 
dzienników: A. Buchstab, nl. Karola Ludv.ikr 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W Jaro sław iu  A. Am ster. — W T arn o w ie  M. Rockach. — W W iedniu Herman 
Coldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), T. Woilzeile 6. — M Dukes Nachfolger, 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu. Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Hosso (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schalek (Woilzeile). — W Paryżu Socióte Mutuelle de Pnbiicite A. Lorette, directeur,

61 Rue Rongemont.
O głoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem fpetit) za pierwszy raz 24 h ., za każdy następny raz 18 h. — 
N adesłane po 80 h. od wiersza. — G łosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą c z n ik i do „Nowej Re­
formy" (prospekty, cyrkuł arze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega- 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.
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y  i opinia Europy.
n.*)

W  tak ie j atm osferze, k tó ra  z g ó ry  p rzesącza­
ła  się dół, do mas, m ogło się d la  nas w ytw o- 

'rzyó ty lk o  uczucie niechęci i nieżyczliw ości. — 
Zwłaszcza, że zaprzeczenie było żywe i g  ł o- 
ś n c. v\ państw ach , gdzie ten  n aró d  n a  k aż ­
dym k ro k u  m usiał p ro testo w ać  i w alczyć, gdzie 
silą żyw otności sw ojej łam ał i udarem nia ł 
w szystkie w rogie n a  b y t swój zam achy —  m u­
siało to  p rzy jść  koniecznie, sam o z siebie. —  
Gdzieindziej n iechęć ta  albo w prost z w ym ie­
nionych tu ta j p obudek  p ły n ę ła , albo jeszcze 
przez fałszyw e po jęc ia  o nędzy, o gospodarce, 
k tó ra  w edle fałszyw ego m niem ania — cią­
żyła na  całości, albo w reszcie dzięki zakuliso­
wym  narzekaniom  „najbliższych sąsiadów 11 na 
ucisk  i krzyw dę. Jeszcze gdzieindziej in teres 
państw a wdasnogo w prost sprzeciw iał się j a ­
k iem ukolw iek m ieszanin sic do in teresów  p a ń ­
stw a obcego, d 0 j Po-0 ..spraw  w ew nętrznych11. 
Śmiech zbiera, k ied y  się czy ta  w  „rew olucy j­
nych" Pasmach francusk ich , co tam  p isano z o- 
kazyi skazania  Burcewarf „G nerrc  Sociale11 (cy­
tu ję  »  Pism niem ieckich, z kom un ik a tu  B iura 
korespondencyjnego) pow iada, że w yrok  ten 
będzie ja k  „ud  erzenie obuchem  dla w szystk ich  
przyjació ł ludu  i rządu  ro sy jsk iego11: „m a r z y -  
1 i i m y  (U) 0 n owym c a r z e  o s w o b o d z i -  
c i e l u  (!), k tó ry  F in lan d y i zw róci p rzyrzeczo­
ną jej oddaw na autonom ię, P o l s k ę  d o  ż y -  
c i a p o w o ł a (!!), żydów  ze s tan u  pół-niewol- 
pictw a uw olni, rew olucyonistom  otw orzy drzw i 
kazam at sy b ery jsk ich 11 i t. d. To je s t ton  dzi­
siejszego rcw oiucyon isty  francusk iego , to  jego 
m a r z e n i a ,  tak ie  jego po jęcie o w alce, w y­
zw alającej indy! Z tego sam ego pow odu „ Iłu - 
jnanite • p isa ła  szczerzej, że w yrok  na  B urcew a 
n i c  h y  i d ]a n ;e j n i e s p o d z i a n k ą  i 
stwiei użala, iż „rząd  rosy jsk i niczego się nie 
nauczki . Zapewnie —  ale tu  w łaśnie okazuje 
się dowodnie, ja k  in teres p ań stw a  (choćby 
chwilowy) wyżej stoi od najw^yżoj naw et g ło ­
szonych s p ra y  ogólno ludzkich  "i ja k  od ich na­
w et głosicieli nie m ożna oczekiw ać isto tnego 
poparcia  narodu , przez sprzym ierzone państw o 
ujarzm ionego. Czy to je s t obojętność, czy bez­
silność, czy pod.porządkow anic sic na  daną  
chw ilo konieczności narodow o-państw ow ej —  
to w szystko jedno . N a sto sunek  do sp raw y  wal- 
cza.cogo o Avolnosc narodu  w szystk ie te  po­
budki w pływ ają  w jed n ak o w y  sposób i jeden  
dają  rezu lta t: n i c  — albo jeszcze g o r z e j  
n i ż  n i e .

Gorzej — p 0 sp raw a ta  zdziera m askę, dziś, 
jalc jzdzicrała za L udw ika F ilip a  czy N apoleo­
na k i ,  z francusk ich  dcklam atorów  wolności 
i angielskich dyp lom atów  „praw ości dziejo­
wej • ^ es t więc sp raw a la  ciągle jaszcze nic- 
^rygedna i „uicm ikt11, a głosiciele je j są i n- 
t  r u z a m i w sferze in teresów  państw  a, czy
ptronnic-twa.

Si'WicrcB;3.j;;C w szystk ie te  objaw y o b o j ę ­
t n o ś c i  j n i e c li ę c i, dochodzącej w pew ­
nych w arunkach  do n i e n a w i ś c i ,  objaw y, 
k tó rych  B oiska w przeszło wnękowym boju 

'sw oim  dosyć dow odów  zebrała, a k tó ry ch  dzi­
siaj jeszcze bliżsi i dalsi nam  nic szczędzą, nie 
chcemy p rZcz t 0 bynajm nie j raz jeszcze pow tó­
rz)’1' w ysnutego s tą d  n iegdyś przez rom anty-

rodam i 
że

 .......     Ł  .raładu
polnyczuogo ; że pod legać  m u musza, w pew ­
ny okwikn;]) n aw et przeciw nicy jego — 
z,goazmy Sj(, lul j stnńm y naprzeciw  tego s ta ­
nu t ze czy z, rów ną silą  s p o k o j u  i o b o j ę- 
t  u ° s e i. y 0 j os{; 0 p r ż y j m y  s p r  a w; ę
fi ^ 0 j ^ r‘ a s o b i c s a m y c h. T ylko n a  tem 
poidozH iii o ż o m y  się z E uropą  s p o t k a  ć, lub

“') ^ 00a<-'z Hy 109 z niedzieli rano. Brzyp. red.

j y  " j^ n u ic g o  s ią u  n icg ay s przez ro m an iy  
pou naszych sąd u  n ad  państw am i i narodam  
K«ry .  Owszem, zgódźm y się, że ta k  jest, żc 
to y -Uśnie stanow i isto tę  dzisiejszego u k ład i

s i ę  z n i ą  r  o z c j ś ć. «■ Bo oto wadzimy, że w 
odpow iednio zm ienionych w arunkach  le  sam e 
pobudki przyw odzą nam  te sam e p ań stw a  w 
roli sprzym ierzeńców ' i współ-bojowmików. Co 
było po trzebą w atm osferze »harmonii« eu ro ­
pejsk iej, s ta je  się w nagłem  je j rozdarciu , ja k o  
pęk n ię ta  szpada, rzucona bez w ahania , w n a j­
lepszym  razie, do —  archiw um . P raw d a , żc t a ­
k ie  pękn ię te  szpady  często potem  z ra s ta ją  się 
cudow nie — ale tym czasem  leży ona w zgar­
dzona, a s p o k ó j  i s a m o i s t n o ś ć  spraw y 
w ym agają  w yzyskan ia  ja k  najpełn iej stw orzo­
nych w ten  sposób w arunków .

Opinia państw  i narodów  m u s i a ł a  s i ę  
k u  nam  zwTÓcić ponow nie. I  tu  sp ad a  n a  nas 
w ielki i ciężki obow iązek. N igdy  też może ta k  
w yraziście, ja k  w  tej chw ili, n ie uw y d atn iła  się 
t r z e c i a  p r z y c z y n a  ogólnej n ieśw iado­
mości sp raw  naszych  i b rak u  za in teresow ania  
się niemi. Leży ona w nas sam ych, w naszem  
z a n i e d b a n i  u te j niezm iernie doniosłej 
dziedziny stosunków  wrzajem nycli. I znowu na 
py tan ie : c o ś m y  r f l i i l i ,  a b y  o n a s  w i e -  
d z i a  n o? —  odpow iedzieć m usim y: b a r d z o  
n i e w i e l e ,  a l b o  i n i c !  Rozum iem  dobrze 
połączone z tem  drażliw ości. Zgadzam  się n a j­
zupełniej z w ydrw ieniem  przez W yspiańskiego 
owego niem ieckiego w ydaw cy, k tó ry  go s ta ra ł 
się skłonić do w ejścia w  p rzek ładach  na  ry n ek  
sław y europejsk iej i europejsk iego  —  dobro­
bytu . Te samo praw dopodobnie  pobudki w y­
w ołały  z pod p ió ra  sp raw ozdaw cy  broszury  
F eldm ana av »Nowej Rcformio« w ykrzyk : Do­
syć! Nie w ychodźm y więcej na  ta rg  europej­
ski ze spraw am i sw em i11. Odczuwano, dobrze tę  
wrażliwmść i sądzę, że n igdy  nas ona nie po­
w inna opuszczać, owszem, n iechaj nam  p rzy ­
św ieca, jak o  zasada przew odnia. Ale to  spra- 
wra u m i a r u  i t  a k t  u — w ięcej, sp raw a g  o- 
d n o ś c i n a r o d o w e j .  N ależy więc rzecz 
ta k  postaw ić, że gdzie te j godności niem a, tam  
p raca  uśw iadam iania  opinii europejskiej chy­
bia celu, a może s tać  się naw et szkodliw ą. W y­
nika stąd , żo dziedzina ta  jiolna je s t w ielkiej 
odpow iedzialności i żc w ejść na n ią m ożna ty l­
ko z poczuciem  tego  brzem ienia zupełnem  i 
głębokicm . Ale —  z tem  zastrzeżeniem  — czyń­
m y śm iało i sw obodnie! J e s t  bowiem  niebezpie­
czeństw o, żc tiro.żliwośó owa może nas spętać 
n iepotrzebnie i pow ściągnąć, i pozbaw ić w  ten  
sposób całej, wielce w ażnej sfery  działan ia . —  
Nie chodzi przecież o nicow anie duszy sw ojej 
przód tłum em  obojętnych  lub n iechętnych , ty l­
ko  o dostarczenie  n iezbędnego d la  obcych 
św iatła , w k tó rem by  w o l a  n a s z a  i n a s z  
c z y n  godnie  zajaśn ieć m ogły. Zadanie to  dziś 
u ła tw ione przez to , żc skup ia  się w łaśnie koło 
czynu, jedynfego dziś iście pełnego rzu tu  woli 
naszej na zew nątrz —  i koło idei, rów nież je ­
dynej, ogarn ia jącej wrszystk ie  w yraźnie okre­
ślone p rą d y  naszego życia narodow ego. N ic d la  
stoczenia więc w alk i pom iędzy sobą na forum  
obcem, ale d la zam anifestow ania harm onii o- 
fiarncj i owmcnej w ychodzim y dziś k u  opinii 
europejsk iej, k tó ra  zresztą  w yszła naprzeciw  
nam , żądna spo tk an ia  sic z nam i.

U św iadam ianie opinii europejsk iej ma Avięc 
dzisiaj różne pow ażne zadania . R rzedew szyst- 
kicm  m usi być t o w a r z y s z e m  b r o n i  dla 
owego jedynego  czynu naszego: d l a  n  a-
s z y c h L c g i o n ó  w. J a k  one s tan ę ły  m ocno 
i w yraźnie, ta k  i m yśl nasza m usi się jasno  i 
stanow czo w ypow iedzieć za tą  ze stron  w al­
czących, k tó ra  je s t sojuszniczką naszą. J a k  one 
żelazem  i ogniem  to ru ją  clrogc przyszłości pol­
sk iej, ta k  m yśl i słowo nasze m uszą k u ć  w g ra ­
nicie k sz ta łty  tego posągu , jak im  przyszłość 
nasza okaże się św iatu . P łyn ie  s tą d  obow iązek 
rozległy w niknięcia we  w szystk ie  sfc iy  p  o- 
1 i t  y  k  i naszej, dzia łan ia  s p o ł e c z n e g o  i 
e k o n o m i c z n e g o  — i w łaśnie te raz , nie 
później, po w ojnie, czas na  to  najw yższy  i o- 
sta tccźny . Ale ja k  legiony nie są dziełem  ty lko  
dnia dzisiejszego, ja k  się one poczęły w p r  z e­

s z ł o ś c i na  s z e j, z je j m om entów  najśw ie­
tn iejszych —  ta k  w inniśm y i słowem  naszem  
uw ydatn ić  św iatu , że j e s t e ś m y ,  d z i ę k i  
t  e m i ,  c z e m  b  y  1 i ś m y , że w chodzim y wr 
krąg’ w olnych narodów’ europejsk ich , n iosąc im 
najw yższo, z przeszłości w ysnu te  —  pojęcie 
wolności ludów . W  tem  w szystkicm  nie może 
być słabości, żebraniny^ ( jak  się drażliw i oba­
w iają) —  bo w  tem  jes t moc. N ie sk a rg a  n a  to, 
czem nam  w rogie siły  być  nie dały , ale stw ier­
dzenie tego , czem się zdołaliśm y stać , mimo 
najcięższe przeszkody , najzłośliws7.e, rzucane 
nam  na cłrogę zaw ady i tam y. Do k u ltu ry  ogól- 
no-europejsk iej w nosim y w łasną, w istocie ni- 
czem nic n iższą k u ltu rę  p o lską  —  i dać je j o- 
b raz ja k  najpełn ie jszy , oto szczytne zadanie 
w ojującej dziś m yśli po lsk iej. A ponad to  —-  
w skazać, ja k  te  tkw iące  w narodzie naszym  si­
ły  i zad a tk i czeka ją  ty lk o  pełnej swobody, ab y  
w ydać owoce  zupełnie dojrzałe, niezepsute ja ­
dem  piowoli.

W alka  więc z igno rancyą , uprzedzeniem^ i 
fałszem  —  to jedno . Oprócz tego zaś w sparcie 
f a k  t  a m i ty c h  w szystk ich , k ló rzy  pośród  
m orza opinii europejsk ich  stanow ią w ysepki 
is to tnej sym paly i d la  nas i chęci bliższego nas 
poznania. A  ta c y  są —- wiadom o. T ylko, że 
k ied y  do te j po ry  w y stępu ją  oni częstokroć w 
roli »protektorów «, albo nieco sen ty m en ta l­
nych  m iłośników , to  te raz  —  z w e tk n ię tą  w' rę ­
ce ich p  r  z c z n a s  s a m y  c h  bron ią  — m ają 
obow iązek s ta ć  się bojow nikam i sp raw y , k tó- 
ra  i p o 1 s k  ą  j e s t  i e u r  o p e j s k  ą w  ró ­
w nej m ierze. O św ietlając godnie zasadę b y tu  
naszego i trw an ia , pow ołujem y tem  sam em  
członków  w szystk ich  narodów  w szeregi sp ra ­
w y —■ n a j ś w i ę t s z e j  d la czcicieli ideału , 
a  n a j k  o n i e c z n i e j s z e j d la  tych , co p ra ­
gną  isto tnej harm onii in teresów  państw ow ych.

Nie należy  przeoczyć jeszcze jednej donio­
słej korzyści z tak ieg o  ze tkn ięc ia  się z opinią 
pozapołską. Oto je s t w tem  pierw sza — od 
dłuższego już czasu — sposobność podniesienia 
p racy  naszej po litycznej na poziom całkow icie 
europejski. Mówię um yślnie: p r a c y ,  nie m y- 
ś 1 i, bo m yśl po lityczną m am y w łasną i co n a j­
m niej ta k  w ysoką, ja k  wszędzdc indziej. Ale 
p raca  po lityczna  —  to  w ysnuw anie prom ieni 
z m yśli zasadniczej, to  w iązanie je j z poszcze­
gólnemu m om entam i i węzłam i wdasnych i ob- 
cych dążeń politycznych , słowem : to  realizo­
w anie m yśli w p rzeróżnych  zm ieniających się 
w aru n k ach  i po trzebach . Do tak ie j p racy  m ało 
m ieliśm y sposobności, pozbaw ieni w łasreg o  
życia po litycznego  w  E uropie. A przecież zdol­
ności nie b ra k  nam  i w ty m  k ie ru n k u , św iad­
czą o nich n ie ty lko  mężowie s tan u  i p isarze po­
lityczni naszej-przeszłości państw ow ej, ale ró ­
wnież i ci w szyscy, k tó rzy  dziś obcym  służą 
spraw om . Pożądanem by by ło  ja k  najp iln ie j, 
ab y  o n i  w ł a ś n i e  t e r a z  w y s t ą p i l i  z 
ujęciem  ly lorodnycli objaw ów  p o lity k i eu rope j­
skiej — z u j ę c i e m  c z y s t o  p o l s k i e m ,  
t. j. z m yśli polskiej p łynącem  i k u  potrzebom  
narodow ym . Pożądane to  n ie ty lk o  jak o  dowmd, 
że i na  zew nątrz po trafim y się godnie reprezen­
tow ać państw ow o, ale nadew szystko , jak o
s z k o ł a  m y ś l e n i a  i d z i a ł a n i a  w p o ­
l i t y c e  ogólnej.

Otóż całej tej ta k  rozległej dziedziny sto sun ­
ków  z E uropą zan iedbyw aliśm y do toj p o ry  z 
dziw nie u p o rn ą  system atycznością . Teraz, do­
piero  pierw szy k ro k  pow ażny n a  tem  polu zro­
biony. Mam n a  m yśli ty g o d n ik  d la sp raw  po l­
skich w  języku  nicm ieckinm  »Polen«, a  jeśli 
się zw aży w ielkie, z chwilą zw iązane trudności, 
trzeba  sie ocł w szelkich zarzu tów  pow strzym ać 
i pow itać  tru d  ten  i poprzeć go, jak o  jed y n ą , 
odpow iedzialną rep rezcn tacyę  naszą wobec — 
części p rzynajm nie j — E uropy . Ł ączą się z n ią, 
p rze łam ując  różnorodne przeszkody  (o k tó ry ch  
w arto  będzie k iedyś jeszeze pom ów ić), poszcze­
gólne ob jaw y stosunków  naszych  -,7. prasą  n ie­
m iecką i inną. W szystko  to  dopiero początek ,

ale już o d tąd  p racy  te j nie wolno nam  będzie 
przerw ać, bez w zględu na  to , w  jak i się p rzy ­
szłość k sz ta łt oblecze. R aczej rzecz pew na, że 
po w ojnie, w każdym  razie, p raca  ta  p rzybie­
rze rozm iary  znacznie szersze i s tanow ić będzie 
cid&ly k o n ta k t z c a ł ą  już  E uropą. Musimy 
już te raz  p rzygo tow yw ać siły  na chwilę, k iedy  
opinia eu ro p e jsk a  chciw ie poch łan iać  będzie 
każd ą  w iadom ość, k ażd y  p rzejaw  m yśli i ży­
cia, jtwórczości i dz ia łan ia  codziennego —  w  
narodzie, należną m u z daw na oddychającym  
wolnością.

Ale, na  koniec, trzeba  jeszcze podkreślić  to , 
co zresztą w inno być  każdem u jasne  i pew ne. 
D ziałanie na  opinię obcą je s t zaw sze ty lko  zja­
w iskiem  w t ó r n e m .  P rzy  całej doniosłości 
sw ojej, je s t ono przecież ty lko , ja k  echo, tow a­
rzyszące śm iałem u, z pełnej piersi w yrzucone­
m u głosow i. Albo ja k  św iatło dzienne, k tó re

ty lk o  tam  być może, gdzie na  n iebiosach zasią­
dzie spokojne, siły  swej św iadom e słońce. T ak  
ted y  w pływ  nasz n a  um ysły  i pojęcia  obce za­
leżny od życia naszego i m yśli naszej —  we­
w nątrz  i pośród  nas. K ażdy  dzia ła jący  ta k , czy 
inaczej, wie, czem je s t na jw y d a tn ie jsza  naw et 
p raca  wśród niesw oich, a czem jed n a  choćby 
chw ila m ocy i poruszenia, we w iasnem  spraw io­
n a  społeczeństw ie. To je s t więc słońce nasze, 
to jest nasz głos (k tó ry  oby nie by ł n ig d y  wo­
ła jącym  na  puszczy!), to  jest źródło i moc n a ­
sza! Ale prav»;em ich i n a tu rą  jest, iż się w ty ­
siącznych rozbiegają  prom ieniach i tysiączne- 
mi falam i użyźniać m uszą "wszystkie, dostępno 
im dziedziny. N aród, im silniejszy, im bardziej 
w sobie zw arty , tem  w yraźniejszą m a koniecz­
ność rozewnzeć się na  w szystk ie w  ku ltu rze 
w spółżyjące narody .

Andrzej Boleslri.
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(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
U rzędow nie ogłaszają 8 m arca: W iedeń, 9 m arca.
Trwające jeszcze w  Polsce v.ralki przyniosły liczne sukcesy. Nieprzyjaciela wyparto 

z kilku w ysuniętych punktów operacyjnych i Pnij strzelniczych, 7.adając mu ciężkie straty
Podobnie korzystny rezultat miał krótki atak naszych wojsk na froncie w  Galicyi za­

chodniej, gdzie w  obrębie Gorlic przełam ano części nieprzyjacielskich iinij strzeleckich i zdo­
byto po krwawej walce jednę m iejscow ość. Kilkunastu oficerów i przeszło 500 żołnierzy do­
stało się do niewoli.

^lasnaul©  s f s i s ś i?  jsM sI i w  ©Ii^ąMe iisp l@ w a a
W Karpatach toczą się dalej zacięte walki. W obrębie Łupkowa Rcsyanie -wczoraj po po 

łudniu rozpoczęli atak wielkiem i silami. W ysyłając coraz nowe pGsilki, odnawiał nieprzy­
jaciel ciągle przerzedzone sw e szeregi i posuwał je wszelkimi środkami naprzód, a atak 
mimo ciężkich strat trzykrotnie dotarł tuż przed nasze stanowiska. Każdym razem ostatni 
atak Rosyan v,7śrćd niszczących strat rozbił się na liniach naszych przeszkód. Setki trupów 
leżą przed naszemi stanowiskami.

P © m y i i a s  s i a & Ł
W  innych okręgach frontu bojowego nasze wojska po odparciu "ataków rosyjskich nie­

spodzianie przeszły do ataku: zdobyły wzgórze jedno, dotąd przez nieprzyjaciela silnie ob­
sadzone i znowu w zięły  do niewoli 10 oficerów i 700 żołnierzy. 'Także na sąsiednim w zgó­
rzu wzięto 1.000 Rosyan do niewoli.

P o ^ a l M s  k a w a l e r i i  f o s y i s k i © )  w  G s l t e p  p o i .  w s c b c i .
W Galicyi południowo-wschodniej silna kawalerya nieprzyjacielska, która sama zaata

kowala skrzydło naszych stanowisk, doznała dotkliwej porażki.
Zastępca szefa sztabu generaln., r . H o l e r ,  

marszałek polny porucznik.

Odparcie Rosyan pod Augustowem i Płockiem.
(Telegram c. k . Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 9 m arca.
B iuro W olffa. W ielka głów na k w a te ra  8 m arca 1915.
Na południe od Augustowa złam ały się rosyjskie ataki, wśród ciężkich dia nieprzy ja­

ciela strat.
K oło Łomży trwają walki dalej.
Na zachód od Przasnysza i na wschód od Płocka wykonali Rosyanie bezskuteczne ataki.

Walki w okolicy law y a ff©w®-§© Miasta.
K oło Rawy odparły nasze wojska dwa rosyjskie nocne ataki. R osyjskie ataki z okolicy  

N owego Miasta spełzły bez skutku. Liczba w ziętych tam do niewoli Rosyan wynosiła 1500.
Naczelne kierownictwo armii.

Nowe M iasto leży nad  rzeką  P ilicą na poludniow y-w sehód od Raw y.

* s d e u s z  ż u k  S k a r s z e w s k i .
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karykatura wczorajsza.
W  Ag Jalszy).

T p u ś c iw s z y  głowę. Z chwili
te j SK0"d' • n n ii.m u! ^ udek, by, jako  mówca
Wyt’K i ć  do « tare |o V̂ ? J  te “ Sronic dygn ita rz , 
wv.ćlJ - ,  . - —  _ °  , auc*4ypicla przem owę wła-Łeuwo w szakżesciw ą: . ’ . h"" p  rozpoczął: —  Jaśn ie
AVielin07AD ! ■; _ ljofesorze; Ch( w nart)dzic

nie:
Cicho, D udku! Y liecznieś ton Tm.

. » ' O "1 ,|sność‘f p iz io  w ielm oznoser u n y  w  tym  ic ra ju 
gdy  v.’ te j sto licy  było napraw dę i jasno i m ożno’ 
Jan  z C zarnolasu w olał do B atorego: „ M ó j  
p a n i e !  najw yższy  to ty tu ł w śród ludzi swo- 
bo d n y eh i11 Rotom, g d y  pociem niało i zbezsil- 
niaR>, pow stał „ jaśn ie w ielm ożny11, zrazu  w ca­
łej Polsce jeden  jed y n y : kasz te lan  k rakow ski: 
Aż, ^w rmarę, jaR g ęstn ia ły  ciemności, a  moż­
ność ^uginała się pod niem ocą, „jaśn ie  wielmoż­
n y ch 11 przybyw ało : dziś iesteścic jaśn ie  wiel­

możni w szyscy, —  ty ś  pew no sam jaśn ie  w iel­
m ożny, pośle D udku! „S zanow ny11 byłoby  ci 
ujm ą, jak  obrazą ongi było „p racow ity11, co 
przed „urodzonym 11 p ad a ł plackiem ! Czy ty  nie 
widzisz ciem ności? uie czujesz niem ocy? Ten, 
co czuł ją , ja k  m ało, bo lał nad  n ią, jak  mało. 
U jejski m awiał: „czy w y m ię znacie, czy w y 
mię nie znacie, do w szystkich  piszę: Mości panie 
b rac ie11, a nic D udki*jaśnie wielmożne! Czy cie- 

;bie poraził Szum rnk pnstosłow y? czy P u s t cię 
zaćm ił, w ładca o ch o ty  p ijack iej?  czy  Darm o- 
pych  o p ę ta ł cię sam ochw alca, że bredzisz, iż 
naród  polski niew dzięczny, ty  w dzięczny ty lko  
sam jeden! Cz,yż w as D arm opych do ty ła  zam ro­
czył w szystk ich , iż każd y  z osobna o sobie 
m niem a, że on jeden  w yższy n ad  naród  upadły , 
żo on jeden  ma praw o gardzić  „Polaczkam i11, 
w sobie jeno z g łupia pysznie w idząc w y ją tek  
m ądry  i szlachetny! Sam ochw ałki m ialkom ó- 
zgie Toć ziarno grochu, w  pośrodku w ora g a r­
dzące g rochu  korcem , je s t chyba w  całym  w o­
rze najgłupsze! D arm opycha opętańce w arto- 
głow e, poza gromadą, chcące żerow ać pusto- 
pas, —  nie  dziw, że wam serc nie o tu sza  ufność 
żyzna, k tó rą  naród  dobyw a z siebie jeno spo­
łem! W y może zgoła nie wiecie, k to  D arm o­
pych? Czy w y bodaj wiecie, czem u „ w i t a j -  
c i c11 pozdrow ieniem  św iętem ? Bo dziś w gło­
w ach w aszych niem a niczego, czego niem a 
w  H a n d b u c h u  niem ieckim ; bo do mózgu 
polskiego nie dociera m yśl żadna, co nie prze- 
szda przez niem iecki pytel! bo w y  w szyscy  rha- 
dzacie, w as wszystkich^ w odzą „na  S a k sy 11 d u ­
chowe! W y chyba iaż nie km ieci polskich,

sz lach ty  i m ieszczan praw e ojczyce, ale po 
N iem cach duchow e bękarty!

S ta ry  B ajda  gniew ny, rozsierdzony, cały  
drżący , iż w łosy siw e rozw iały mu się i trz ę ­
s ły  wkoło głow y, rzucał przed siebie słowa, 
szarpane z w nętrza, wolno, ciężko, chypliw ie, 
boleśnie, aż głos mu j i ę  załam ał, iż jeno sze­
p tem  rzew nym  praw ił dalej:

—  I ja  w am  clicialcm, swym  uczniom , swym 
synom , przynieść raz jeszcze o s ta tn ie  swe sło ­
wo: rzecz św iętą. Groch na  ścianę! Chciałem 
was zakląć, byście w swą ziemię wrośli, a  św ia­
tem  nic w ałęsali sie ni duchem , ni ciałem : z w ła­
snego ducha i w łasnej ziemi dobyw ając tę iskrę 
n iespożytą, co żarzyć sic tam  w inna tem gorę­
cej, im n iedo la  cięższa, im chm urniej, im cie- 
m-niej, —  isk rę  nadziei ślepej a  w ieczystej! 
Groch na ścianę! W yście na słowo głusi. Dar- 
m oby do w as w olał sam złotow łosy Bclin, bóg 
wieszczów i gęślarzów ; darm oby w am  serdeczny  
Baj szep tał rodzim ą gawę_dę  ̂ przedw ieczną; 
darm o Lubicz serce  rozpłom ieniał; darm o Do- 
brogost-D ziełoń n iósł wieść radosną, czynam i 
tw órczym i brzem ienną; darm oby wam sam  
Św iatow id, Lel-Jasnoch. p rzyśw iecał b laskiem  
pochodni słonecznej, odbitym  aa7 zw ierciad le  
N oceny, żony i siostrzycy! Czem w am  Św iato­
w id? W y służycie bogom cudzym , „k tó ry ch  nie 
znacie i ojcowie w asi11, „k łan iac ie  się cudzym  
bogom , k tó ry ch  nie znacie, i k tó ry m  nic by li­
ście dan i11. W yście się w yparli boga plem ienia 
■swego, „k tó ry  sam  AA’odzem jego był, a nie był 
z nim  b ó r o bcy11. W yście w łasnego boga śinicr-
p.ia. rwnr.fl‘7ili hnfrn,hńif‘7JK TA TAO

w ietrze, czem  rybom  woda, tern bogom  w y- 
znaAA’cc!

Od chwili, gdy  'wspomniał bogi słow iańskie, 
s ta ry  B ajda  zmienił się, duchowo przeinaczył, 
a cieleśnie zesztyw niał, w ydłużył, iż chuda pc 
Stać jego sterczała  wysoko nad k a ted rą , zakoń­
czoną głow ą, jak b y  nabrzm iałą w śród lam  si- 
Wych "włosów rozw ichrzonych, cli ^
tAvarz przeobrażoną, jedną  m yślą naprężoną, czy , 
■opętaną, tw arz suchą, bezkrw istą, av k tó re j ja ­
śn iały  św iatłem  bladem  źrenice m gliste , z a - ' 
c lw ycone, ja k b y  obłędem natchn ione, a n a d ' 
nienii św ieciły szk ła  oku laró w  b łyszczące: s ta ­
rzec sterczał w yniosłe, ja k  jak ieś  bożyszcze 
czworookie, i z nam aszczeniem  praw ił:

—  Skonały w b rak u  w yznaw ców  bóg w ielki, 
bóg wasz, bóg^ziem i, k tó rem u  „byliście d an i11, 
bóg potężny, bóg  żwcie-śmiere, bóg św iatło-cień, 
bóg dobro-złe, bóg łaska-gniew . bóg niebianiec- 
p iekielnik, bóg  A\’span iały , po tężny , w  chm urę 
bogów  rozprószony, rozszczepiony T ryg ła- 
wem, —  jeden , jed y n y  bóg  dum ny, godny, po­
godny, zb y t dum ny i godny, by  się chełpić, iż 
m ocen nad  inne bogi: by  o w yznaw cę zabiegać
i w chodzić w targ i: „abym  b y ł bogiem  tw oim 11,
dam  ci to, dani owo, dam  cudze; by  schlebiać
„pożresz narody  w szy stk ie11, wybijesz^ je  do
szczętu; by  grozić, iż je s t zem ściciel, bóg s tra ­
szny i m ocny, n a  synach  i w nukach m szczący
uchybienia praszczurów ; by  straszyć nękaniem
w iecaystem  i m ęką bez kresu : —  wasz w spa­
n ia ły 'b ó g  zly-dobry; na w rogi Budzisz-wałecz-
nik, w iodący  srogie D ziewięsił, K roć, Cmę
i WoiorrmFtrtlr- ookonanAmi R adorrost łaskaw y .

rzucający  w wodę kam ień pokoju-zapom nienia; 
zm arljun Źyciow rat rodzajny ; potępionym  Oży-

m ękęwicz, y^krzesicieł lito sn j’, n iosący  nie 
w ieczystą, lecz nadzieję, w ieczyście pow rotną! 
M iclbiliście go aa Św iatow idzie jasnym , życio- 
dajnj.m,^ co św ia tłem  w ładał, gdzie władało 
s łono , i plem ienia S łow ian rozpościerały  się 
osiedla. Czciliście go w  gon tynach  w arow nych, 
■szczytem k ra sn y m  invieńczonĄ’cli, o fiary  mu 
znosząc n a  bugaj św ięty. A  on, św iatłem , cie­
płem  i m łodzieńczością w ieczystą prom ienny, 
av lew icy  luk, w praw icy róg obfitości -dzier­
żący , —  u ,s tó p  uzda i kiełz.no na rum aka świę­
tego, siwego, na k tó rym  pędził rozgram iać cie­
m ności, —  s ta ł z ta rczą  słoneczną na piersi, 
tw arzą poczwmrną czuw ając władczo nad  zie­
mie sw ych czterem a krańcam i. Gdzie bóg w asz? 
gdzie Śiviatowid w ładny? Nie m-oc go obaliła, 
przem ożnego; nie słowo św ięte cios mu zadało, 
bogu Słowian; podstęp w rył się _ chy łk iem  
i w czołgał pod jego stopy torem  krecim ; zdrada 
i strach  z bratem -łękiem  podkopali m u bugaje; 
oszustwo skradało  się doń sk rycie  ze lżą i m a­
tactw em  na uścieeh, b y  tum anić  m u w yznaw cę 
oślepione b laskiem  s ta li n iem ieckiej, a na świa­
tło śłepe^. Nic na  słowo św ięte stoczył z nim 
w alkę bóg z bogiem : zdław ił go, zdusił, świa­
tło jego zgasił, w w orku  niem ieckim  przynie­
siony, m artw y , św ięty , niem y. I  zgasło św iatło: 
błądźcie poom aeku! (C. u . n.)
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Wsksrls u gospodarczych
skutkach wajny.* n

B yły w ęgierski p rezyden t m inistrów , A le­
k san d er W ekerle. juk donoszą, dzienniki wio- 
denskie, m iał w Budapeszcie niedaw no w ykład 
na  tem at gospodarczych sku tk ó w  w ojny. P o ­
niew aż w pierwszym  rzędzie szło mu o W ęgry, 
zajął się najprzód w pływ em  w ojny  na w ytw ór­
czość rolniczą. Musimy l>yć przygotow ani na 
to, że w ysokie ceny zboża po trw ają  przez czas 
d łuższy, co oddziała  także  na chów bydła. Za­
stó j w w ytw órczości przem ysłow ej w yw oływ ał 
z początku  bezrobocie, k tó re  dziś przew ażnie 
ustąp iło , n ie ste ty  głów nie dzięki tem u, że w iel­
k ą  część robotników  pow ołano pod sz tandary . 
Największy" zastó j je s t w rzem iośle i w przem y­
śle zbytkow ym , za to przem ysł dla dostaw  w oj­
skow ych m a dużo zajęcia. Objawy" podobne są 
we w szystk ich  państw ach  w oju jących , lecz 
państw a o typie rolniczym  cierpią w sku tek  
nich o wiele m niej, niż państw a  przem ysłow e, 
a- odrodzenie ich po w ojnie je s t łatw iejsze. D la­
tego, zdaniem  W ekeriego, oddziaływ anie w o j­
ny  na  dochód narodow y będzie w W ęgrzech 
w zględnie m niejsze, niż gdzieindziej, a» to samo 
ty czy  się A ustry i, gdzie przew ażają  dochody 
rolnicze, i gdzie zarów no w yw óz, jak  przywóz, 
m niejsze ma znaczenie, niż w  innych pań­
stw ach.

Pomimo u tru d n ien ia  p rodukcy i. dochody 
roln ictw a po w ojnie nic zm niejszą się, właśnie 
dzięki w ysokim  cenom  zboża. W edług oblicze­
nia au s try aek ich  ekonom istów , dochody rolni­
cze w monarchii zw iększyły się podczas wojny  
o 1200 m ilionów. P relegen t uw aża tę  cyfrę  za 
w ygórow aną, ale przyznaje, że ta  zw yżka cen 
zrów now aza drozszą produkcyę. Inaczej będzie 
z dochodam i przem ysłu, hand lu  i kom unikacyi. 
Zm niejszały się one już przez k ilk a  la t przed 
w ojną, a wojna pom nożyła trudności w tej dzie­
dzinie ta k  dalece, że wielo gałęzi wogóle za­
przestało produkcy i. N ajw iększe s tra ty  poniósł 
przem ysł w yw ozow y. T ylko nasz wyw óz byd ła  
je s t n ie ste ty  korzystny , zapew ne ze złym  sk u ­
tk iem  dla ogólnego stanu  byd ła . Zm niejszyły 
się dalej dochody z posiadania, dom ów, z p ra ­
cy  osobistej i z posiadania ak cy j p rzem ysło­
w ych, na to m iast w sku tek  podw yższenia stopy  
procentow ej w zrasta ją  dochody z kap ita łó w  
gotów ką.

P rzed  6 la ty  oceniano w arto ść  rocznej p ro ­
dukcy i przem ysłow ej na W ęgrzech na 5 m iliar­
dów, A ustry i na 25— 30 miliardów". G dy się do­
chód z produkcy i drobnoprzem ysłow ej, wlicza- 
czając w to i place robotnicze, przyjm ie na  30 
p re t pow yższej sum y, dochód z średniego prze­
mysłu na 20 p re t, z ■wielkiego przem ysłu na 
10 pret, to m ożna sobie w yrobić pojęcie, jak ie  
s tra ty  poniósł, do tychczas m ają tek  narodow y i 
jak ie  jeszcze poniesie. Z tych  zm niejszonych 
dochodów  będziem y musieli pokryć  szkody, 
zrządzone przez wojnę, tudzież koszta  sam ej 
wojny.

W ysokość szkód p ryw atnych  nie da się n a ­
w et w  przybliżeniu oznaczyć. Szkody w sku tek  
s tra ty  w ludzkim  mai erynio są niepo w etow ane. 
Na tym  polu pozostaje  państw u ty lko  troska o 
zaopatrzen ie  inw alidów  i rodzin po tych , co 
zginęli; tro ska  ta  m usi o b jąć  w szystkich , we­
d ług  różnicy stanow iska społecznego, w edług 
rów nych zasad. Dział ru-nsyjny będzie s ta n o w i!  
coroczny wielki w ydatek , z k tó rym  należy  sio 
bezw arunkow o lic z ić  przy  ocenianiu gospodar­
czych sku tk ó w  w ojny. "

Jeszcze w iększe szkody poniesie m ają tek  
państw ow y. Tu należą owe uzupełnienia i od­
now ienia, k tó rych  będą po trzebow ały  w ojsko, 
m arynarka , kolej i inne państw ow e in sty tucye . 
N ajw ażniejszą jed n ak  pozycyą w tym  bilansie 
będą koszta wojny.

ł ja  —  rzekł p re legen t —  w ierzę w zw ycię­
stwo naszej słusznej spraw y, ale przecież nie 
Gd ważyłbym  się na w ciąganie w koinbinacyę 
jak iegoś odszkodowania wojennego; ba, naw et 
sądzę, że jeżeliby nam  tak ie  odszkodow anie 
przypad ło  w udziale w form ie now ych obsza­
rów, to  urządzenie ich pociągnęłoby  za sobą 
ty lko  nowe w ydatk i. O lbrzym ie w ydatk i w ojen­
ne da ją  się n iety lko  nam , ale naszym  wrogom  
jeszcze bardziej we znaki. Jed en  z najgrun- 
tow niejszych zbaw ców  m iędzynarodow ych s to ­
sunków  gospodarczych, prof. Ju liusz  Wolff, o- 
bliezył, że w ciągu 9 m iesięcy zm niejszył się 
m ają tek  narodow y w Niem czech o 10.5 miliar­
dów m arek , we J ra n c y i i w A nglii o 7.5 m iliar­
dów' m arek  w każdem  z tych  państw", w Ticjsyi 
o 4.5 m iliardów  franków . K oszta  w ojny wr tym  
czasie oblicza w Niemczech na 12 m iliardów, 
u państw  tró jporozum ieniu  na 25 miliardów". 
Do tych  olbrzym ich wydatków" przy łączą się 
także' u w szystkich  innych w oju jących  państw  
w ydatk i na  odnow ienia, zaopatrzen ia  i odszko­
dow ania. Te osta tn ie  w sam ej F ran ey i oceniają 
na 12 m iliardów . J e s t  d la tego  praw dopodobne, 
że we w szystk ich  w ielkich państw ach  n astąp i 
pewne wyczerpanie gospodarcze, tak , że zm niej­
szen ie  lub zupełny brak siły  gospodarczej bę­
dą m usiały w ykluczyć w iększe odszkodow anie 
w ojenne. D latego lepiej nie targow ać się o skó­
r ę 'n a  niedźwiedziu. G dyby jed n ak  przyszło do 
odszkodowania, w ojennego, u łatw i nam  ono 
w iększą hojność w odszkodow aniach i zaopa-

n o w a  r e f o r m a

B anku w ynika, że siła  p łatn icza  i gospodarcza 
w m onarchii, mimo w ojny, nie zm niejszyła się. 
S tan  złych weksli je s t znikomo m ały. IV po- 
rów itaniu z w ielkiem  bogactw-em k ap ita łu  ru ­
chomego w innych państw ach  płynność u nas 
pozostaw ia nieco do życzenia, ale dobroć w y­
trzym uje porów nanie z gospodarką  p ryw atną  
każdego innego państw a. D latego p re legen t nie 
wątpi, że skonsolidow anie d ługów  państw o­
wych pow iedzie się, nie naraz , ale stopniow o.

M a s t r o f e  w
I  s t a n o w i s k o  S s s t f s r f l .

„B erliner T a g e b la tt"  zam ieszcza telegram  
„Unii te leg raficzn e j14, d a tow any  z A ten 6 
m arca, ch a rak te ry zu jący  n astro je  w ojenne 
w G recyi:
P ogłosk i o całkow itej mobilizacyi w ojsk 

greckich są  bezpodstawne, jednakże  nie m ożna 
zaprzeczyć, że Grecya znajduje  się w p rzede­
dniu w ażnych w ydarzeń. Zachcianki p a rty i wo­
jennej w m inisterstw ie do in terw eniow ania 

oznaly w zm ocnienia z pow odu bom bar­
dow ania D ard an e li-  i w idocznych obiecanek 
ze strony Anglii. Zachodzi py tan ie , czy i o ile 
król oraz Y enizelol będą mogli się oprzeć naci­
skowi, w yw ieranem u na nich. Uchwały ostat

Wiele zakładów straciło w ten sposób znaczną 
część swoich sil, co się już bardzo dotkliwie dajo 
we znaki w zakresie handlu i przemysłu na szko­
dę miasta i kraju i w wielu gałęziach gospodar­
stwa społecznego prowadzi do zastoju. W Liver- 
poolu około 20.000 ludzi porzuciło pracę i ujęło 
za bron. Pierwszym skutkiem tego było, że z po­
wodu braku sił roboczych ceny pracy tak poszły 
w górę, jak nigdy dotąd. — Dlatego produkeya 
krajowa nie może już wytrzymywać konluirencyi 
z zagraniczną. W równym stosunku pogorszyło 
się też położenie na rynku artykułów żywności ij 
ceny środków spożywczych dziś już można na­
zwać niebywalemi. — Robotnik drukarski dostaje 
dziś 30 szylingów na tydzień, przy minimalny tu 
czasie pracy. Każdą godzinę dodatkową opła-

Kraków, 9 m arca.
Następny numer „Nowej Re!ormy“ ukaże się 

dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda- 
  wcześniej nadzwyczajny dodatek.m y

Przymus legitymacyjny. C. i k. Komenda twier­
dzy wydala wczoraj następujące ogłoszenie: Ka- 

j żdy cywilny mężczyzna w wieku od 18 do 42 lat 
winien zawsze nosić przy sobie dokument wojsko­
wy (paszport wojskowy pospolitego ruszenia, kar­
tę legitymacyjną pospolitego ruszenia lub inne po­
świadczenia urzędowo) dotyczący uczynienia za- 

Przytem praca trwa dzień duśó obowiązkowi przeglądu pospolitego ruszeniacać trzeba podwójnie. _____
i noc, w niedzielę -i święta. Za pracę w takie j  * J"cst. obowiązanym okazać te dokumenta kontro- 
dni płacić trzeba szczególnie wysoką taryfę w y - i^ ^ c y m  orffanom żandanneiyi twierdzy, 
jątkową. . i _ Osoby, które nie będą inogly- należycie się wylc-

Kola robotnicze nie zadawalają się tem jeszcze! Z° 5taną ;.lrwztovvanu 1 odstawione do
i już jest w toku akcya, zmierzająca do ponowne-1 „?..rC ..Ĉ 1 .P°!lĈ b
go podwyższenia płacy. Osiem tysięcy robotników L .  1 1 a sierót P° poiegłych. Jak  już donosi-
portowyeh wręczyło właśnie portowym władzom prz^ tow arzyszeniu Bady opiekuńczej w
momoryat, w którym jako minimalnej płacy ty- i  ; v r a k o w i e  tw o rzo n o  biuro pomocy prawnej, uła- 
godniowej żądają kwoty 30 szylingów. Zwyczajne twia« co wyjednanie zasiłków dla biednych sierót
sobotnie zabawy robotników" portowych w p ił-: .(-t' 0re1 | od śmierci oicaportowych w 
kę nożną, które nazwano liverpoołskiomi uroczy 
stościami ludowemi, odpadły, gdyż robotnicy z 
jednej strony są zbyt zmęczeni, z drugiej zaś stro­

mej B ady koronnej nie są jeszcze w tej chw ili, ny wolą spędzać czas owocniej. Ponieważ nor- 
w iadom e. jednakże  bardzo dobrze poinform o- I malny czas pracy w porcie całym kończy się w so- 
w ane kc!n nie w ierzą w natychm iastow ą in tcr-Jbo tę  w południe, a pracę popołudniową opłaca się 
w encyę zbrojną. Chodzi pogłoska, że rzad gre-- podwójnie, lub nawet potrójnie, pozostaje wszyst- 
cki przedow szystkiem  zażąda od tu re c k ie g o ; ko takżo i w sobotę po południu raczej przy pra-l

w ojny, m usim y być przygotow ani na to, że bę­
dziem y musieli sami ponosić ciężary wojny. 
Z abezpieczona sy tu acy a  polityczna, wzmocnio­
ne życie narodow e i w iększy  rozwój gospodar­
czy m uszą nam  służyć jak o  odszkodow anie za
poniesione ofiary.

W ydatk i m uszą być p o k ry te  z dochodów  
państw ow ych. Trzeba przygotow ać się^ na ko­
nieczność podwyższenia danin publicznymi. 
R zeczyw iście ko rzystne  będą one jed n ak  ty lko  
wtedy,, jeżeli rów nocześnie uczyni się w szystko  
dla ożyw ienia życia gospodarczego i zw iększe­
nia dochodu narodow ego. P rosto  ty lko  usunię­
cie przeszkód nie w ysta rczy , trzeba będzie po­
zytyw nej i skutecznej interwencyi państwa.

Trzeeiem  zadaniem  będzie skonsolidowanie 
kredytów koniecznych na pokrycie w ydatków . 
Olbrzymie potrzeby państwowe zapewne będą 
wym agały nowych kredytów , k tó re  się rów nież 
będzie m usiało czerpać z w łasnych  sił. K onso- 
lidacya  k redy tów  państw ow ych je s t koniecz­
nym  w arunkiem  silnego rozw oju naszych  k re ­
d y tó w  pryw atnych . N asze b an k n o ty  m ają i dziś 
odpow iednie pokrycie w stan ie  z ło ta  i dewiz w 
B anku austro-w ęgierskim . Z dośw iadczeń tego

rządu gw arancy i co do losu Greków, żyjących  
w Turcyi. Zdaje się, że w A tenach  zam ierzają 
żądać od tureckiego  rządu zastaw ów . Od wyso- 
uosci żądań greck ich  będzie zależało rozstrzy ­
gnięcie. Dyplom aci tró jporozm nienia w każdym  
razie w osta tn ich  dniach rozw inęli garączkow ą 
działalność. Pow iodło im się też rozm aitym i 
środkam i całą niem al prasę p rzyciągnąć na 
sw oją stronę. G losy nielicznych ostrożniejszych 
przebrzm iew ają bez echa w ogólnem podniece­
niu. O ddziaływ anie kam panii prasow ej na ogól­
ny nastró j społeczeństw a nie dało na siebie cze­
kać. Znaczna w iększość ludności, uw iedziona 
przez a rty k u ły  p rasy  a teńsk ie j, widzi jedyne 
zbaw ienie Grecyi w przyłączeniu  się do m o­
carstw  trójporczumienia.

Angielskiego am basadora w czasie jazd do 
urzędu sp raw  zagran icznych  w ielokrotnie tłum  
uliczny ow acyjnie w itał. O w ykroczeniach ja ­
k ichkolw iek przeciw ko przynależnym  do in­
nych narodow ości jednakże nic do tąd  nie w ia­
domo.

Podniecenie w śród sam ych A teńczyków  jest 
niezm ierne. U staw icznie s to ją  w ielkie tłum y !:t- 
dzi, zgrom adzone przed budynkam i rządow ym i 
i oczekują, godzinam i jak ichś rozstrzyga jących  
urzędow ych obwieszczeń.

S to jący  w blizkich stosunkach  do wpływ o 
wyeh kół angielskich ,
„T eleg raf"  pisze:
Ju ż  od początku  w ojny synm afye g re c k ie g o 1?^

po upływie sześciu miesięcy 
ojca nie pobierają już żadnego wyna­

grodzenia. Zaznaczyć należy, iż zasiłki to pocho­
dzą z bardzo poważnego funduszu prywatnego, 
przeznaczonego na ten cel dla ludności całej mo­
narchii, chodzi więc o to, aby ludność polska mo­
gła też w sprawiedliwej mierze z niego skorzystać. 
Koniecznem jest zatem pouczać osoby interesowa­
ne, aby nie straciły należnego im zasiłku przez 
brak wiadomości o istniejącym funduszu. Bliż- 

j szych informacyj w tej sprawie udziela wspomnia- 
I ne biuro w gmachu sądowym przy ulicy Grodz- 
; kiej 1. 52, parter, drzwi nr 10, w godzinach przed- 
i południowych.
j Z Rady szkolnej okręgowej miejskiej komuni­
kują: Dyrektorowie i dyrektoria miejskich szkół 

. krakowskich zechcą w dniu 11 b. m. (czwartek) o 
(godzinie 4 po południu przybyć do biura e. k. Ra- 
! dy sz.kolncj okręgowej miejskiej, celem porożu-

czy

cy. Za to zapełniają się wieczorami sobotnimi 
„musie-hfflc" i kina.

.Miino tych stosunków nie można dziś dostać 
potrzebnych sił roboczych. — Parowce skutkiem 
zwłoki w wyładowaniu czy załadowaniu towarów 
w porcie tutejszym, doznają opóźnienia na dni 
całe. W niektóre dni stoi ze 30 parowców przed 
molo, przy których ani jedna ręka się nie krząta.
Podróżni czekają na molach i nie mogą się
wiedzieć, czy wyruszą w podróż dziś, j u t r o  s5  w  [q  d , ; e r ż  p a r c e l  n a  g r u n _

dopiero na przyszły tydzień. Wszystkie rozkłady tach f( tyfikacyjnycl na  którycll mają być za_ 
jazdy stały się illuzoryezne. A do tego wszystkie- k h - " .
go wiadomo, że nastąpią czasy jeszcze gorsze.

U r o c z y s t o ś ć  k u  c z c i
ś. p. Zygmunta ^Ilkowskiego.
"Wśród groźnego podm uchu zaw ieruchy wo­

jennej, w śród konw ulsyjnych w strząśn ięć , jak ie  
ta rg a ły  i do te j chwili ta rg a ją  O jczyzną naszą,

uprawiane przez dziatwę szkol-kładano ogródki, 
ną.

Z Uniwersytetu ludowego. Dzisiaj 9 b. m. o go­
dzinie 6 po południu wykład dra Bolesława Lima­
nowskiego o polskiej emigracyi politycznej, we 
środę prof. dra Józefa Ujejskiego o romantyzmie. 
W ykłady odbędą się w lokalu własnym, ulica Du­
najewskiego 1. 7. Wstęp 10 hal.

Z Tow. właścicieli realności. Dnia 14 b. m. o 
godz. 3 po południu odbędzie się w sali Rady po­

ronią- 
porządku 

spra- 
polożenia

zna częsc

i że i dzisiejsze pokolenie, do któ-rego ś. p. Mil _ . . . . .
kow ski już nie należał, k tóro  czyny jogo znało stopadzic z. r. przedstawiał się, jak następuje. 

' - - - • Małżeństw zawarto 115. chrześcijańskich 54, ży-ty lko  z tradycy i i h istory i, a z dzieł jego ty lko 
u tw ory  z osta tn iego  okresu jego tw órczości, 
um iało oceniać iego za-sługi i <sK r, nO wielk-o^ić 
s tra ty  przez śm ierć jrnrn poniesionej.

Jednein  z takich ech pozgonnych, k tó re  z 
! n a tu ry  rzeczy m usiało się zam ienić w manife- 
1 stacyę uczuć paf.ryotycznych i narodow ych, rezultatem ich 1 chłopiec 3 dziewczęta, 
był w czorajszy obchód w tea trze , u rządzony Zmarło ogółem 852 osob;  ̂ Krakowian 189 ob- 
staran iem  żołnierzy Legionu polskiego ku czci cycl‘ (>G3; mężczyzn 738, kobiet 114. Ze względu 
ś. p. Z ygm unta Miłkow-skiego. I słusznie, że n:t przyczynę śmierci, najwięcej osób uległo wy- 
in ieyatyw e do te j p ięknej m an ifes tac ji pozgon- lodkow i śm ie rc i  gwałtownej (381). Na tyfus brzu- 
negó hołdu dali legioniści poDcy, k tó ż  bowiem sz"y zmarło 74 -osób, na gruźlicę 53, na czerwonkę 
z przedstaw icieli bo ju jącej Polsk i bliższym był na Dioroby drog oddechowych 37, na choroby 
ideą, celam i i dążeniem  legionistom  polskim  z serca i nnrząi u erążonia .51. na cholerę azyc y c ą

24, na choroby żołądka i kiszek lfi i t. d.
W listopadzie zapadło 131 Krakowian na choro­

by zakaźne, nie licząc 887 obcych, leczonych w tn-

r. 1914, jak  zw ycięzca z pod K ostaugalii?
W ieczór k u  czci Z ygm unta Milkow-sikiego u- 

Tządzono pod hasłem  »Doła i niedola polskiego . . . .
żołnierza w pieśni i słow ie*. Na program  zło- tejszyeh szpitalach. /  ludnośc i m fST.owcj najwję

św ięceń i p racy  dła narodu żyw ota, zmarł Zy-
a m s  t e r  d a m s k i  P ! u:it Mi?k(Jwf b  obyw atel żołnierz i pisarz, 

j jeden  z wielkich rycerzy  Polski bojującej, n ie­
strudzony  chorąży sztandaru  'Orła p-olskiego, a 

rządu sta le  b v łv  po stronie F ran cy i i A n glii. ' i eJ nak * 8 °  OOJetniego sta rca  bolesnem
T ylko dwuznaczne stanowisko Bułgaryi, k tó ra , f hem odbl1 S1(? w kr;ldU> Ja> b7  na  ̂ l a d e e tw o ,
bezustanku  groziła w padnięciem  na ty ły  g re - ' 7 
ekie, nie pozwoliło dotąd  G recyi s tan ąć  o tw ar­
cie po stronie frójporozum ienia. O pcracye, pod­
ję te  przeciw  D u r d a n e to m ,  w y w a r ł y ,  z d a j e  sie,
w ielkie w rażenie na rządzie greckim  mimo nie 
uchylonego jeszcze bu łgarsk iego  niebezpieczeń­
stw a. J a k  daleko  G rccya już porzuciła swoje 
neu tra lne  stanow isko , trudno  powiedzieć. Czę­
stokroć  zapew niano, że Grecya pośrednio 
wspiera akcyę sprzymierzonych przeciw Dar- 
danelom, skoro dopuszcza, by  F rancuzi i A n­
glicy używ ali w ysp Imbros i Tenedos jako pod­
staw y dla floty. T akże w Salonikach niejedno­
k ro tn ie  już m iały stać  przed portem  na kotw icy  
francuskie i angielskie o k rę ty  w ojenne, a rząd 
grecki nie zm uszał ich do opuszczenia w  prze­
pisanym  czasie portu .

Z niem niejszem  napięciem , niż w A tenach, 
m ają  też śledzić w Sofii bieg operacyj przeciw  
D ardanelom . Stanowisko Bułgaryi pozostaje 
niejasne. Czy król F erdynand  w razie, g d yby  
G recya i R um unia s tan ę ły  po stronie tró jporo- 
zum ienia, w yzyska sposobność dla odebran ia  
Grekom  utraconego w drugiej w ojnie b a łk a ń ­
skiej te ry to ryum  w M acedonii? Czy też  uda  się 
rzeczyw iście zaspokoić go ofiarow aniem  na 
koszt T u rków  Adryanopola i Tracyi?

B ulg ary a  je s t czynnikiem , k tó rego  lekcew a­
żyć nic m ożna. Od pokoju bukareszteńsk iego  
bez przerw y pracow ała  ona nad reorgan izacyą  
swoich w ojsk i podejm uje obecnie obszerne za­
rządzenia  w ojskow e, j-

Do „Y ossische Z eitung" donoszą z R z y -  
m u pod datą  0 m arca:
Zapow iedziane przez tró jporozum ienie na­

tychm iastow e w m ięszanie się G recyi do w ojny 
do tąd  nie nastąp iło . W  tu te jszych  kołach  'dy­
plom atycznych przew ażnie panu je  przekonanie, 
że Ateny pozostaną spokojne. Część p rasy  a te ń ­
skiej w zyw a naw et do wystąpienia przeciw  
trójporozumieniu, aby przeszkodzić usadowie­
niu się Rosyi w Konstantynopolu.

Ze źródeł rosy jsk ich  rozpuszczają w iado­
mość, że G recya zażądać m iała wilajetu smyr- 
neńskłego w zam ian za zachow anie neutralno­
ści, gdy  tym czasem  trójporozumienie żąda

d ługiego , tułaczego a ‘ pełnego po- ■ wl:lścici(>Ii realnośęi, oraz konieczność akcyi ce­
lem uzyskania zniżki i ulg w opłacie podatków 
(rządowych i gminnych), jak również różnych 
słusznych zc względu na obecne stosunki ulg, a 
koniecznych tak dla właścicieli realności jak i lo­
katorów.

Ze statystyki krakowskiej. W edług sprawozda­
nia ni. Biura statystycznego, ruch ludności w li-

akcyi lądowej Grecyi w Gallipoli. Przedew szy- 
stk iem  jednak  chce R osya m ieć G recyę w po­
gotow iu przeciw  Bułgaryi, ktÓTejby narzucić 
chciała decyzyę. Popraw ne neu tra lne  zachow a­
nie się bu łgarsk iego  rządu  i k ró la  F e rd y n an d a  
ciężko do tknęło  R osyę, k tó ra  też nie dopuściła  
do tego, by  w umowę rum uńsko-bu łgarską  
w ciągnięto dowóz b ron i i am unicy i do Buł- 
garyi.

Ż y c i a  w  L i y s r p o o l u .
Profesor literatury w uniwersytecie w L i v e r- 

p o 0 1 u, dr. Pierro R e b e r a ,  Medyolańczyk z 
pochodzenia, tak  opisuje życie w Liverpoolu w 
medyolańskim „Secolo11:

W porcie tutejszym pracowało przed wybuchem 
wojny codziennie 30.000 robotników portowych, 
zajętych wyładowywaniem przychodzących, czy 
odchodzących parowców. Z wybuchem wojny o- 
koło 10.000 tych robotników poszło za apelem 
lorda K i t c h e n e r a  do broni. Także z innych 
rodzajów pracy wielu poszło pod broń, podobnie 
zmniejszyły się i zastępy studentów w uniwersy­
tecie tutejszym, ponieważ młodzież akadem icka 
chwyciła za broń.

dowskich 58. Urodziło się żywo 322 dzieci, chłop­
ców IGO, dziewcząt 193; ślubnych 2(in. flieślu 
lmycli 57, w tein 17 z małżeństw izracliekicii ry­
tualnych; chrześcijan 201, żydów fil. Nu żywo uro­
dziło się 5 dzieci. Bliźniąc/.vch urodzeń było 2, a
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ne z sil miejscowych, a to p. Hauserowej i pp. 
Maksymowicza i Kalca, wykonało w sposób wyj 
soce artystyczny koncert Mendelsolma. — Pannai 
Bandrowska swym nader miłym głosem wykonu* 
jąc z precyzyą pieśni Karłowicza i urye „Lohen- 
grina11, wywołała szczery zachwyt zgromadzonej 
publiczności. — Pani liacherow a z nadzwyczajną 
brawurą i znakomitem odczuciem odegrała Im- 
promptu Chopina i Wiosnę Sindinga. Akompania-i 
ment do śpiewu objął p. Gedl. -

Następnie ukazali się artyści krakowscy. Pro* 
ste, a pizejmujące pieśni żołnierskie z odczuciem' 
i silą odśpiewane przez Adama Ludwiga, wzru*. 
szyły do głębi publiczność, oklaskom nie było' 
końca. Skrzypek prof. Syrek bardzo pięknie ode* 
grał Nokturn Es-dur Chopena i Humoreskę Dwo* 
rzaka. Akompaniowała p. Olga Chmurska. Na za* 
kończenie p. Solska czarowała wierszem o Jano-: 
siku Tetmajera, a po wypowiedzeniu utworu 
I ’oe‘go „Dzwonów", publiczność niemilknącymi 
brawami dziękowała artystce.

Po koncercie odbyła się wieczornica na sto oj 
sób w salach kasyna. Przemówienia p. II. i pp. 
Boruckiego, rejenta miasta, dr Opydy (imieniem 
miasta), p. Łubieńskiego, "p. Hommćgo i p. Sol­
skiej, poprzedziły przemówienia samego bryga- 
dyera. Streszczając rolę polskiego żołnierza-tuła- 
cza w historyi, w jego trudnych warunkach bŷ  
tu, apelował do społeczeństwa, a szczególniej do: 
kobiet polskich, aby niosły pomoc czynną polskie-' 
mu legioniście, aby nie roztkliwiały sic nad jego 
żołnierską dolą i wartością krwi, która płynąć mu­
si, aby stała się cementem do wielkiej budowy, bo 
jego żołnierz idzie w bój, jak  do tańca, ale, aby 
ten żołnierz czuł oparcie w żywein społeczeństwie 
polskiem. — A gdy dziarscy oficerowie bryga- 
dyera nie mową, ale wesołą piosnką, aby ich ko­
chany komendant „wiódł na Moskali, bo ich ręka 
pali“, wnieśli zdrowie swego ubóstwianego wo­
dza, uniesienie granic nie miało, a cały wieczór 
pamiętnym i niezapomnianym dźwiękiem wyryje 
się głęboko w sercach wzruszonych uczestników.

Dodać należy, że koncert przyniósł przeszło 
1000 koron, które są przeznaczone na bieliznę dla' 
legionistów.

Oświęcim, 7 marca. (Uroczystość ku czci Legio* 
nów polskich). W wielkiej sali hotelu „Herza" od­
była się dziś uroczystość ku czci Legionów pol­
skich. Po odśpiewaniu przez chór miejscowy pie* 
śni hojowych polskich, wstąpił na estradę członek 
N. K. N. poseł dr Marek, który w gorącem przemó­
wieniu dał wyczerpujący obraz niepospolitej siły 
żołnierza polskiego, zmagającego się o najświętsze' 
prawa narodowe z azyatycką przemocą. Mówca w 
treściwym wywodzie "Skreślił dzieje stworzenia 
Legionów, przedstawił walki, w których legioniści 
wzięli chlubny udział i wyraził przekonanie, że 
czyny ich zaważą na szali przy układach pokojo* 
wych.

Po przemowie dra Marka, przyjętej gorącym 
aplauzem, wygłosił legionista Strojek z zapałem 
wiersz p. t. „Miody żołnierzu, po co idziesz w bój". 
Na zakończenie odśpiewał ehór pieśń Legionów.

Z ©  ś w i a t a .

żyło się żywe słowo przem ów ienia, śpiewy i de 
k lam acya, w szystko zastosow ane do ram  uro­
czystości. Słowo w stępne w"yglosić m iał legio­
nista, p. Michał Sokoinicki. Z powodu jed n ak  
przeszkód na tu ry  służbow ej, nie m ógł przybyć. 
Sku tk iem  tego przem ów ienie inauguracy jne  
w ygłosił ok laskam i p rzyw itany  Bole-sław L i- 
m a n o w s k  i, h is to ry k  i publicysta. Mówca 
skreślił w yrazisty  p o rtre t M iłokwskiego jako  bo­
jow nika za spraw ę narodow ą, p isarza  i patryo- 
ty  i zakończy ł pięknem i aluzyam i do poryw ów  
i ideologii dzisiejszej chwili dzejow ej. •

P rzy  zaciem nionej w idow ni ukazał się w idzom  
ze sceny  p iękny p o rtre t ś. p. M iłkowskiego, 
rzucony na ekran , a w te jże  chwili z po za sce­
ny rozległy  się echa pieśni narodow ych pol­
skich z hymern &Boga Kodzica« na czele, o d ­
śpiew anych przez chór z tow arzyszeniem  o rk ie ­
stry . P ieśni ty ch  publiczność w ysłuchała  sto- 
jąc.

N aw iązaniem  do haseł p rogram u był cykl 
pieśni żołnierskich, odśpiew any z wielkim sm a­
kiem  i zrozum ieniem  przez prof. Ludw iga. Świe­
tn y  a zasłużemem uznaniem  otoczony śpiew ak 
w ydobył z nich cały artyzm  i całą głębię cha­
ra k te ry s ty k i rdzennie sw ojskiej, co publiczność 
um iała ocenić, nag radza jąc  go burzą oklasków .

D rugim , niem niej gorąco oklaskiw anym  w y­
konaw cą był p. T ad. Ł ow czyński, k tó rego  prze­
p iękny  m ate ry a ł g łosow y znalazł wdzięczne 
pole do u jaw nien ia  się w cyklu  pieśni żołnier­
skich i w ojennych  C hopina, M oniuszki, No­
skow skiego, R aczyńskiego  i Schillera.

P raw dziw ą o k rasą  w ieczoru by ła  deklam a- 
cya  p. L au ry  P y tliń sk ie j, k tó ra  z a rty s ty czn ą  
precyzyą i glębokiem  uczuciem  w ygłosiła  
wiersz M aryi K onopnickiej o żołnierzu, a  n a ­
stępn ie  n astro jow y  u tw ór leg ionisty  K. B ielań­
skiego, pośw ięcony dow ódzcy P iłsudzkiem u.

N a zakończenie w ykonano  fragm en t z opery  
M oniuszki „R ok iczana", a  m ianow icie „B alla­
dę o F lo ry an ie  Szarym " w a rty s ty czn e j in ter- 
p re tacy i znanego śp iew aka p. Isakow icza. k tó ­
rego głos rysow ał się w yraziście, ja k o  a r ty s ty ­
czna ilu s tra c y a  n a  tle  zespołu chóralnego  ryce­
rzy.

M uzyczną częścią, p rzy g o to w an ą  s tarann ie , 
a  p rzystosow aną zręcznie do ch a rak te ru  u ro ­
czystości, k ierow ali pp. B- W alew ski, Boi. R a ­
czyński i T . W ójcik.

Publiczność zapełn iła  te a tr  szczelnie i w ysłu ­
chała  p ięknego p ro g ram u  w pow ażnym  n astro ­
ju  ducha.

w no- 
nd swej nie- 
liardzo celnie

cej zapadło na czerwonkę (49 osób), szkarlatynę 
(2fi) i tyfus brzuszny (19).

Zmian w stanic posiadania było 17, z czego 
przez kontrakt, kupna-sprzedaży 7.

W ciągu listopada przywieziono do Krakowa 
3.98fi sztuk bydła rogatego, w tein 894 cieląt, 
5.357 sztuk trzody chlewnej 47.909 sztuk drobin i 
gołębi, 93.060 kg. mięsa, 14.132 kg. ryb, *281.782 
Kg. owoców, 7.458 lii. napojów alkoholowych, w 
czeni 5.220 hl. piwa i t. d.

Reaktywowanie dakzych urzędów pocztowych 
w Galieyi wschodniej. W ostatnich dniach reakty­
wowano następujące urzędy pocztowe w Galieyi 
wschodniej: K u t y  (telegramy, listy), W e r b i ą ż 
niżny, P i s t y n  w Galieyi wschodniej, w reszcie  
M i t o k a I> r a g o m i z n a na Bukowinie.

Echa inwazyi rosyjskiej. Z Wiśniowej piszą nain: 
Los wojny nie oszczędził i naszej niiejscov'®',(' 1- 
Moskale w pochodzie swoim na zachodnią Gali- 
cyę przybyli do nas 28 listopada. W s k u t e k  s/.yh- 
kicli i stanowczych ruchów wojsk ai!?tr0. '"  1"ler- 
skich musieli jednak już po 8  d n i a c h  t. J 

cy z 5 na 6 grudnia uwolnić nas 
proszonej gościny. Nasza artvlerya _ 
tu strzelała, tak, że Rosyanie nig*1̂  ™  ™,gl. 
ustalić swoich pozyeyj.

Podczas zaciętej bitwy, jaka ■ .  
czyła, strachu i niedoli p rzeży lib y  niema o. 
Rosyanie zabierali ludności wszySi 0 00 f*0f rb ć  
wpadło: bydło, konie, świnie, wozy. koni­
czynę, zboże, sprzęty, pieniądze, zefca ra ,  nawet 
ulom nie przepuścili, wybrawszy z me i miód. po­
rozbijali je i popalili. — ł ^ d e m u  z g°Spodar7V 
miejscowych wyrządzili szkody od 500—2.000 ko­
ron. W rupniku spaliło się K  b Spoda.rst'v, w Wi­
śniowej 3, w W i e r z b a n o w  ej o. C y w iln y ch  osób 
zginęło 9. Gdy wrzała bitwa pod Gdowem, my 
ponownie zabieraliśmy się do ucieczki, ale na 
szczęście sytuacya się poprawiła i już od 29 gru­
dnia żyjemy w' spokoju.

Wadowice, 7 marca. Korzystając z pobytu bry- 
gadyera Pitsudzkiego z I pułkiem Legionów w o- 
kulii y Wadowic, zawiązany komitet pań w ce­
lu niesienia pomocy Legionom, urządził 24 lutego 
uroczysty koncert ku uczczeniu bohaterskiego wo­
dza i je&° młodych i dzielnych żołnierzy. — 
W wypełnionej po brzegi, pięknie zielenią i łi:ir' 
wami narodowymi udekorowanej sali, w wysokimi 
napięciu patryotyeznem oczekująca publicznośi 
groinkiemi oklaskami powitała brygadyera Pił- 
sudzkiego z jego sztabem. — Imieniem komitetu 
prezesowa pani Z. i p. II. wręczając kwiaty uczci­
ły przemówieniem dostojnego gościa, poezem na­
stąpiły produkcyę muzyezuo-wokaliie. Trio złożo-

Sekretaryat dla wygnańców wojennych w Cze­
chach przypomina wygnańcom naszym, pomie­
szczonym w Czechach, oraz komitetom miejsco­
wy ni, żo chętnie im służy poradą i pomocą we 
wszystkich sprawach, dotyczących życia wygnań­
czego. Kolonie polskie i komitety miejscowo, k tó­
re dotychczas nie weszły w porozumienie z sekre- 
taryatem, uprasza się o podanie dokładnych adre­
sów oraz iiitorniacyj co do stosunków, wśród ja^ 
kich żyją wygnańcy w dotyczącej miejscowości. 
Korcspondencye adresować należy: ,S ek re ta ria t
dla wygnańców wojennych w Czechach, Ciioeeń- 
ul. Pałuckiego 154.

Odczyty polskie w Szwajcaryi. Na rzecz pol­
skich ofiar wojennych w Królestwie Polskiem i 
Galieyi odbędą się w trzech miastach szwajcar­
skich: Genewie, Lozannie i Zurychu odczyty Jan a  
1’ i e t r z y c k i e g o  na tem at: „Pamiątki polskie 
we Włoszech i Szwajcaryi". Jest to tasama prelek- 
cya, którą p . Pietrzycki w ubiegłym miesiącu wy­
głosił w Rzymie, na zaproszenie włoskiego komi­
tet a „Roeieta pro Polonia".

Wielki pożar na dworcu kolei północnej w Wie­
dniu. W sobotę wybuchł w gazowni dworca kolei 
północnej w Wiedniu wielki pożar i zniszczy! za­
kład gazowni. Na dworcach wiedeńskich gaz na­
ftowy potrzebny do oświetlania staoyi i wagonów 
wyrabia się avc własnych gazowniach na staeyaeh. 
Gazownia dworca kolei północnej jest wydzierża­
wiona przez firmę Fintscha. — Gaz wytwarza się 
tam z surowca, który się destyluje w retortach, 
następnie zgęszcza się w konipressoraoli i stąd 
dostaje się do cylindrów stalowych, skąd rozpro­
wadza się go po gazometrach dia lokalnego o- 
świctlenia, lub napełnia się nim balony dla oświe­
tlania- wagonów. — W szystko to odbywa się pod 
bardzo Wysokiem ciśnieniem. IV sobotę po połu­
dniu zdarzyła się przy tyui procederze olbrzymia 
ehsplozya. Jak  się to stało, dziś dojść trudno. — 
Podobno pewien robotnik gazowni z nieostrożno­
ści otworzył jeden wentyl i nie mógł go już 
zamknąć, z powodu wysokiego ciśnienia gazu. wy­
noszącego w komprcssorach 10 atmosfer. Gaz u- 
pływal z kotła w wielkich ilościach i napełnił 
szybko swoim dusznym wyziewem cala prze­
strzeń. Jcszcz.eby można było zapobiedz większe­
mu nieszczęściu, gdyby nie to. że upływający gaz, 
wmieszawszy sit;'z  powietrzem , atmosferycznem, 
utworzył mieszaninę wybuchową, - która zapewne 
dostała się do hali maszyn i tu zetknąwszy się’ 
z ogniem rozpalonym pod kotłem, wybuchła. — 
Cały dach wyleciał w powietrze, dwie ściany pa- 
-ltv jakby były z tektury  zrobione, potem cały- 
budynek stanął w płomieniach. Z gruzów wydo-' 
hyto trzech robotników ciężko poparzonych. Po- 
jmr wskutek wiatru był bardzo groźnym dla ca* 
lega dworca, ale straż pożarna ugasiła go w nie* 
ąiełna godzinę. Cała hala kompressorów w ga* 
/.owni została zniszczona, także inne części gazo* 
wni bardzo mocno ucierpiały.

Brak herbaty w Rosyi. Pomimo bez,pośredniego 
•sąsiedztwa Rosyi z samą ojczyzną herbaty — Chi* 
nami, zaczyna w Rosyi wskutek wojny brakowatJ 
ego artykułu niezbędnej tam potrzeby i codzien* 

■iego użytku. Kryzys ton w handlu herbaty w z ma­
ra się. ju ż  w listopadzie rosyjskie zapasy herbaty, 
były małe; wielkie firmy herbaciane zażądały od 
władz rosyjskich ułatwień w sprawie transportu 
mrhaty, ale bezskutecznie. IV magazynach wet 
■Hadywostoku zgromadzonych było 150 wagonów 
mrbaty. Brakło wszakże wagonów do jej przewo* 
u i zapasy herbaty w Moskwie, centrum handlu 

herbatą, szybko ubywały. W styczniu r. 1914 było 
w Moskwie 158.000 »tiuków« (pak) herbaty, pod­
czas gdy w styczniu r. li. tylko 1G.000 [tak, z czego 
w ciągu d rugiej połow y m iesiąca ubyło ieszcze
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3.300. Pozostała reszta może starczyć dla handlu 
moskiewskiego na 4—6 tygodni — poczem Rosya 
może pozostać bez — »czaju«. Moskiewskie kola 
handlowo wraz ze specyaluą komisyą herbacianą 
żądają, aby z W ładywostoku wysyłano codziennie 
30 wagonów herbaty, z Czelabińska^ 12;  ̂ tymcza­
sem jednak kolej transsyberyjska- zajęta jesL- p-rze- 
dewszystkiean przewozem broni i amunicyi z Ame­
ryki c.az Anglii i Francyi przez Japonię,, i na 
»czaj« niema miejsca.

Caruso śpiewa w Monte Casio. Pism a, włoskie 
donoszą, iż Caruso, który dotąd śpiewał w głównej 
nowojorskiej operze, otrzymując przeszło 10.000 
lirów za wieczór, odjechał na Rivierę i obecnie 
śpiewa w Monte Carlo na- cele dobroczynne.

Obrazy Fragonarda sprzedane za 5,710.00 ma­
rek. Amerykański milioner, Henryk Clay Frick, 
kupił ze zbiorów Morgana obrazy Fragonarda za 
5,710.000 marek. Poprzednio obrazy te kupił od 
Fragonarda jego kuzyn za 400 marek.

Rozruchy drożyźniane we Włoszech. Do »Borli- 
ner Tageblattu« donoszą z Turynu pod datą 6-go 
marca: W Belluno urządziło wczoraj około 700 
mężczyzn i kobiet, pozostającycli bsz pracy, któ­
rzy zbiegli się z całej okolicy i z okrzykami: Chle­
ba i pracy! — przyciągnęli na plac przed prefektu­
rą w Belluno wielką dem onstrację, która się prze­
mieniła w gorące rozruchy. Przyszło do gwałto­
wnych starć z wezwanymi najspieszniej karabinie­
rami i policyą, przyczem przedsięwzięto szereg a- 
resztowań. Wieiu policyantów dioznało ciężkich 
obrażeń cielesnych. Szalejący tłum sprawił zna­
czne szkody niszcząc wiole sklepów i okien. Ponie­
waż obawiają się powtórzenia rozruchów, wysłano 
znaczno ilości wojska do Belluno i okolicy.

Z B a z y l e i  donoszą:
Wedle »Basler Na-clirichten«, popadła Wenccya 

skutkiem całkowitego niemal zamknięcia ruchu 
portowego oraz zmnejszonego bardzo ruchu tury­
stycznego w bardzo krytyczne położenie finan­
sowe. Władze miejskie prosiły o pomoc państwo­
wą rząd oświadczył jednak, że nie ma żadnych 
ustawowych środków na pomoc; nie może też wy­
dać żadnej ustawy wyjątkowej dla W enecyi.'  Na 
razie odbywa się study-owanię środków, by przy­
najmniej najpilniejszym potrzebom zaradzić.

„Wojownik z żelaza". Na fundusz pensyjny dla 
rodzin poległych żołnierzy uzbierano dotychczas 
w Austryi składkami 3 miliony koron, suma mała 
w stosunku do celu funduszu. Były minister woj- 
ny, br. Schonaich, który stoi na czele zarządu te­
go funduszu, oświadczył, że kwota dotychczas u- 
składana posłuży na poprawę losu sierot podwój­
nych po żołnierzach, t. j. pozbawionych ojca i ma­
tki. Sieroty te mają dostawać według dotychcza­
sowej ustawy 6 K zasiłku miesięcznie, t. j. o 2 K 
więccj niż sieroty pojedyncze. Aby zwiększyć ów 
fundusz pensyjny, były oficer hr. Hartig podał 
myśl urządzenia lukratywnej zabawy na wzór zna­
nego wiedeńskiego ,-Stock im F,isen“ (kija w że­
lazie), w który każdy wbija swój gwóźdź za pew­
ną kwotę, zwyczaj, stosowany zresztą również 
przy poświęcaniu chorągwi. Profesor akademii 
sztuk pięknych Miillner wyrzeźbił z drzewa lipo­
wego wielką, figuro rycerza, którą postawiono w 
osobnym pawilonie na placu Schwarzcnbcrga. Za 
nabijanie gwoździ zwykłych n a  tej figurze płaci 
się 1 K, za nabijanie gwozdzi złotych znacznie 
więcej; imię każdego ofiarodawcy zaciąga się do 
księgi pamiątkowej. W sobotę nastąpi otwarcie 
„żelaznego wojownika" (Welmnann im Eisen) w 
sposób uroczysty. Aktu otwarcia dokonał arcyks. 
Leopold Salwator, jako protektor fuiulacyi. Po 
nim przemawiał br. Schonaich, wskazując na sym­
boliczne znaczenie tej figury, mającej teraz otrzy­
mać swoją, zbroję żelazną z rąk obywateli, których 
pracowitość i ofiarność stworzyła zbroję naszego 
wojska. Burmistrz Weiskirchner objął pomnik 
imieniem miasta; będzie to „żelazny człowiek z że­
laznej epoki".

Pierwszy złoty gwóźdź w lewą pierś rycerza 
wbił arcyks. Leopold Salwator w imieniu cesarza, 
po nim to samo uczynili niemiecki ambasador br. 
łsehirschky i ambasador turecki Hilini pasza imie­
niem swoich władców. Orkiestry odegrały hymny 
trzech sprzymierzeńców. Potem obaj ambasadoro­
wie wbili gwoździe we wlasnem imieniu, za ich 
przykładem poszli arcyksią.żęta Leon i Wilhelm, 
członkowie eiała dyplomatycznego, rządu, bur­
mistrz, wiceburmistrz i różne oficjalne osobisto­
ści. Następuje oddano dostęp do figury publicz­
ności.

„Żelazny wojownik" przysporzy funduszowi 
pensyjmemu zapewne jakich parę milionów docho­
du; później, gdy będzie już cały pokryty żelazem, 
wyszuka się dla niego odpowiednie miejsce w 
Wiedniu, gdzie będzie stał jako osobliwa pamiątka 
wojny z roku 1914/15.

Zaraz pierwszego duia wbito ogółem 2000 gwo­
ździ, w tej liczbie wiele złotych, które z nadej­
ściem zmierzchu pięknie błyszczały.

50 h, Kopielec 40 h, Goldstein F. 40 h, Kwarce- 
niak 20 h, Iwankicwicz 20 h, Łokśetko 10 h, J. 1 
K, Migasiuk 1 K, Malko 1 K, Eiomicki 2 K, Bo- 
hei.m 10 K, Kozitam 5 K, Dziurcwiez 2 K, Fic- 
truszczak 2 K, inż. Makarewicz 2 K, Twardowski 
2 K, Kużma 2 K, Hryeko 2 K, Popowicz 2 K, Mo­
gielnicki 2 K, Mamalyga 2 K, Łachocki 1 K, Wer- 
berg 50 h, Fricd 40 h, BI. 10 K lOh, Dziubanowicz 
40 h, Strach 40 h, Volk 40 li, Haber 40 h, Wawry- 
ka 40 h, Bogusz 20 h, Koszlak 20 h, Fruks 10 h, 
Chromiński 2 K, Bron. Miller 2 K, Hrudny W. 2 K.

Pan Franciszek Mączyński złożył dnia 4 lutego 
1915 r. kwotę 30 K (trzydzieści koron) na Samary­
tanina Polskiego, zamiast hosioraryum lekarskiego. 

Miejski lekarz naczelny: D r Janiszewski.

Na Legiony polskie
złożyli w adm inistracji »Nowej Reformy*: 

Spanbaucr 3 K, Miecz. Krukicwicz 3 K (w tem 
1 K znaleziona); Michał Slusareńko 10 K, Kazi- 
niiera Hilsehcr 5 K, Emil żdżański 10 K, Mary a 
Janowska 5 K, Tadeusz Krzyszkowski, chorąży 
komendant 9 rezerw. oddziału budowy telegrafów 
115 K 30 h, złożone przez oddział żołnierzy, a 
mianowicie: Góra Mateusz 10 K, Paluch Józef I 
" .7.’ ^ a'vałek Stanisław 2 K. Nakoneczny 2 K, 
Sziffer 40 ll) Seńkiew 20 h, Bogusz 40 h, Orluta 
40 h, Andniszko 40 h. Olenik 40 h, Lewicki 30 
h, orowitz 50 h, Szcrcmet 40 h, Pianyło 50 h,
« i zn f  o ’ GiniPel 40 h, Pukało 30 h, Pawia- 
czek 40 h, Synczyszyn 60 h, Udut Jan  2 K, Ła- 
paiawski 60 li, Korzeniowski 1 K, Lekkoduch 20 

Un' f ’ ^ ‘ikiolinn 40 h, Bochniewicz 1 K, 
Judzmslu 1 Iv, Prusak 2 K, Zaywodzki 2 K, Udut 
Tomasz 2 k  Hrycyszyn 1 K 40 h, Bednarski Pa- 
"’C ■ V S ad k o w sk i 2 K, Nazarkiw 80 h, Nie-
bielski 1 K, Łuszcz 2 K, Szary l  K, Stańczyk 50 
b, Dmytranko 1 K, Terlecki 80 h, * * * 80 li, Wi- 
wczarnik 2 K, gosp. Józef Marmól 20 h, Dorosz 
1 K, Kłosowski 4 K, Czubek 1 K, Stieber 1 K 
Sroka 1 K, Borowicz 1 K, T. Krzyszkowski 10 k ’ 
Hawaluk 5 K, Leszcryuzyn 5 K, W łodarczyk 1 
K, Bednarski Franciszek 1 K, kap. B iłeńkij’2 K, 
Solik 4 K. Tymok 5 K, Mazur 2 K, u . LlIPz io  K. 
Bogusz 40 li, Wolanik 40 h, Stuffer 30 h, Zału-. 
cza 1 K, Pianyło 30 h, kap. Stelmacz 1 K, G rzę­
ska 1 K, Dyaków 2 K, Stanasluk 1 K, Łanowy 
1 K, Stańczyk 50 h;Bogxlan Lasocki, komendant 
8 oddziału telegraf., 92 K, które złożył jego od- 

Miilm Boł. 4 K, Moszyńskidział. a mianowicie:
“ K, Wiśniowski 5 K, Hrudny Julian 3 K 60 h, 
B iaw n^y  3 R  ^  Bednara]d g K> Taraczyński
1 L -" 2 K, Kozłowski 2 K, Zawadzki Jan

Berger 50 f i - - 1 K! Haracz 1 K> G®1*  00 b’ 5 Kędzierski 40 h, Soniuk 1 K, Błażko

% teatru miejskiego.'
„Wesele Figara". Komedya w 5 aktach Beau 

marchais’go.
Po dłuższym  okresie przejściow ego -zmagania 

się z trudnościam i nienorm alnych dzisiejszych 
stosunków , -rozjaśnił nam  w sobotę szarzyznę 
doryw czego rep e rtu a ru  prom ień szlachetnej 
sztuki. » W esele F igara«  należy  do tych  u tw o­
rów  k lasycznego-tea tru , k tóro  ko jarząc  głów ne 
czynniki po-dstaw-owe artyzm u w sztuce tea tra l 
nej, pow racają  sta le  w pew nych od-stępach cza­
su na  repertuar. S tylow a komp-ozyeya utw o­
ru, o parta  o trad y cy e  M oliera, sub telna ironia 
w akcen tow aniu  współezesno-poiityczneg-o pod­
k ładu  ideow ego, w ytw orny  g es t ak to rsk i z ry ­
sunku całoj g a le ry i postaci uosabiających św iat 
L udw ika XVI," zapew niły  dziełu  Beaum ar- 
chais‘go należne m iejsce we w szechśw iatow ym  
reportoarzc jako  utw orow i, m ającem u n iesła­
bnącą żyw-ofcność w tea trze . G enialna m uzyka 
M ozarta, k tó re j sztuka B caum arohais‘go postu- 
żyda za tło oper-owe, dopełn iła  m iary  popu lar­
ności »We-sela F igara*  na rów ni z »Don J u ­
anom*, posiadającym  te  sam e wialory trw a łe ­
go panow ania  w tea trze .

»W esele F igara*  m a w  krakow skim  tea trze  
-swoje pięk-ne trad y cy e . P o czą tek  ich sięga 
dy rekcy i hr. S ko rupk i w r. 1870, a  pasm o to 
snu ły  n ieprzerw anie następ n e  d y rek ey e . ' O sta­
tn i raz  g rano  go w r. 1903 za dy rekcy i K o ta r­
b ińsk iego . B yw alcom  krakow sk iego  tea tru  
przypom inają się przy  te j sposobności kolejni 
w ykonaw cy ró l głów nych. Za naszej już pa­
m ięci F ig a ra  odtw arzali Lubicz i M icłewski, Zu­
zię L eszczyńską i M rozowską, A lm awiwę, K na- 
ke-Z aw adzki i Sobiesław , Gazmama K am iński i 
Przybyłow icz, B arto la  Zboiński i Zelw erow icz. 
Szm at h isto ry i polskiego a k to rs tw a  k o ja rzy  się 
z kom edyą Beaum a.rcbais‘go i to czyni ją  te-ni 
-sym patyczniejszą w  aureoli Wspomnień.

W znowienie sobotn ie  »W eseIa F ig a ra « doko­
nało się w  -odmiennych, bardzo  ciężkich w arun­
kach , k tó re  w ykluczały  postaw ienie w ykona­
n ia  sztuki na poziomie w ym agań, -jakie te j m ia­
ry  klasycznem u utw orow i zawsze s taw iać  nale­
ży. Jeżeli zaś w ty ch  w yją tkow ych  -okoliczno­
ściach przoćt-stawicini© w calo-ści i szczegółach 
zachow ało piętno sztuki w ykonaw czej i sty lu , 
to je s t to już zasługą tych czynników ] k tó ry ch  
a m b ic ją  je s t pow strzym yw anie -najlepszych k ra ­
kow skiego tea tru  trady-cyj. O bsada by ła  n a j­
lepszą, ja k ą  w -obecnych w arunkach  m ożna by­
ło znaleźć, p rzygo tow an ia  mimo w skazanego 
pospiechu s ta ran n e  ponad m iarę w ym agań. Ko- 
me-dya Beaivmarchars‘go -miała rum ieniec życia, 
tem peram ent hum oru, swobodę i lekkość fran ­
cuskiego sty lu , a  te zalety  g łuszy ły  niedobory  
zgrania się zespołu w żyw ej sy tuacy jne j in try ­
dze.

F igaro  p. L eszczyńskiego w zbogaca rep e rto a r 
sił tego św ietnego a r ty s ty  kreaeyą. popisową, 
na  k tó re j a rty sty czn e  w alory  złożył -się ta len t. 
PodsL-aw-owym czynnikiem  je s t tu  hum or, w er­
w a i nonsalan-oya lekkodu-cha, -nie pozbaw ione­
go rozum u i spry tu . F . Leszczyński te  szcze­
góły w ydobył zes w obodą i ru ty n ą  a r ty s ty , k tó ­
ry  o d  daw na uporał się zw ycięsko z trudnościa­
mi techniki, a  k ładz ie  nacisk  n a  podkreślenie 
p ierw iastku  duchow ego. Je g o  F igaro  miał 
w szystkie cechy  p ro to ty p u  lite rack iego , oży­
wionego tchnieniem  żywej, tw órczej myśli. O- 
s ta tn ie  do tkn ięcie  d iu ta  ak to rsk iego  w  tej roli 
przyniesie czas i  pog łęb iająca się tw órcza  in­
tu ic ja  ta len tu  p. Leszczyńskiego.

Zuzię g ra ła  p. Z arzycka zTęcznie z f in e z ją  
i ożywieniem , ale bez te j stylow ej in tu icy i, ja ­
kiej w ym agają  k lasyczne linie k reacy i Beau- 
march-ais‘go. Toż sarno pow iedzieć m ożna o 
p. G rabow skim  jak o  hr. A lm aviva. W  usiło­
w aniach a r ty s ty  były dobro chęci, ru ty n a  i roz­
mach, a le  b rak ło  -szerokiego gie-stu dystynikcyi 
zawodowego uw odziciela a ry s to k ra ty .

A rtystyczne  w alory  p rzedstaw ien ia  skup ia ły  
się obok postac i ty tu łow ej n a  ro lach  d rugop la­
now ych, k tó ro  znalazły kap ita ln y ch  -przedsta­
wicieli w pp. F ritschem  (Ba-si-lo), N oskow skim  
(Antoni-o), Szym borskim  (Bartolo). W  kobie­
cych rolach p. K am ińska bardzo ładnie  i -stylo­
wo odegrała  C herubina, p. S łubicka b y ła  dosko­
nałą  M-a-rcelioą. Zw róciły tak że  uw agę n a  sie­
bie jako  n ad er sym patyczne z jaw iska dw ie świe­
żo pozyskane m łode adep tk i, p. A da Zawiej- 
sk a  w  roli pastucha  i p. Dy-gatówna w  roli Fan- 
szety. i Szczerość i w dzięk te j o s ta tn ie j zdają 
się zapow iadać obiecującą siłę  w zak resie  ról 
naiw nych.

Do -podniesienia d ekoracy jnej i ansam blow ej 
s trony  w ieczoru p rzyczyn iły  Się tań ce  solow e, 
w ykonane w  akcie drugim  przez pp. Sachsów.

Publiczność, zapełn ia jąca  szczelnie w idownię, 
opuszczała  -teatr z  u-czuciem żyw ego zadow ole­
nia i nadzieją , że ta k  p ięknie zainaugurow any 
now y k u rs  snuć będzie dalej, iuż n ieprzerw a­
nie, a rty s ty czn e  -przędziwo. W . Pr.

szerzone w ten sposób, iż za tego rodzaju karty  [ 
zwraca się, stosownie do tego, kiedy rozpoczęła; 
się ważność dawnej karty, liależytość w wymiarze j 
1/4 aż do połowy ceny. przypadającej na okręgi i  

północno-wschodnie. |
Jeżeli posiadacze nart z ważnością od 1 lipca j 

1914 do 30 czerwca 1915 nabędą nowe karty z: 
ważnością od 1 stycznia 1915, wówczas otrzymają 
oni bonifikacyę w wysokości 3/4 ceny, przypada- j 
jącej na okręgi północno-wschodnie, a oprócz tego 
za pozostałe okręgi potrąconą zostanie kwrota, od­
powiadająca niewyzyskaniu karty  w bieżącym ro­
ku; tego rodzaju karty  mogą być jednak na ży­
czenie posiadacza wymienione w ten sposób, że

w miejsce północno-wschodnich okręgówT zosta­
ną wpisane inne okręgi, w każdym razie za dopła­
tą różnicy w cenie, przyczem ważność nowej k ar­
ty przedłużoną zostanie do 31 lipca 1915.

Na okręgi północno-wschodnie nie wydaje się 
kart abonamentowych i rocznych aż do dalszego 
zarządzenia. Interesenci, którzy z tego powodu na­
bywają karty  na inne okręgi dyrekcyjne, będą mo­
gli po podjęciu ruchu cywilnego na zamkniętych 
obecnie obszarach wymienić prowizorycznie obra­
ne okręgi dyrekcyjne, na północno-wschodnie, 
ewentualnie za dopłatą.

Bliższych informaeyj w tej sprawie udziela biu­
ro Izby handlowowej i przemysłowej w Krakowie.

M a ł  e k o n o m i c z n y .

* Karty kolejowe roczne i abonamentowe. —̂
Z krak. Izby handlowej i przem. komunikują: 
Z powodu zastanowienia osobowego ruchu cyw il­
nego na kolejach w sierpniu 1914, przedłużył Za­
rząd kolei państwowych ważność kart kolejowych 
rocznych i abonamentowych o jeden miesiąc, 
w-zględnie przyznał opust w wysokości 1/12 części 
ceny kart zroku 1914 przy kupnie nowych kart 
z ważnością od 1 stycznia 1915.

Ponieważ karty  roczne i abonamentowe r. 1914, 
o ile obejmują okręgi dyrekcyjne: Kraków, Lwów, 
Stanisławów i kierownictwo ruchu Czerniowce (o- 
kręgi północno-wschodnie), z powodu wypadków 
wojennych i w dalszym ciągu nie mogły być w peł­
nej mierze wyzyskane, zostały powyższe ulgi roz-

Walki iia zachodnim terenie wojny.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin. 9 -marca.
Biuro W olffa. W ielka g łów n-a 'kw atera , 8 m arca  1915.
Nieprzyjacielscy lotnicy rzucili na Ostendę bomby, które zabiły trzech Belgłjczyków.
W alki w Szampanii trwają dalej.
Koło Souin został nieprzyjaciel wczoraj w ieczór w starciu ręczuem odrzucony. W nocy po­

now iły się walki.
W  okolicy na północny wschód od le Mesnil nie udał się w  zupełności w  południe nie­

przyjacielski atak. Nasz kontratak, wykonany w  nocy, był uwieńczony sukcesem . W zięli­
śmy 150 jeńców francuskich. . ,

W lesie na północny zachód od Pont a Mousson odparliśmy francuskie ataki.
W W cgezacli Jeszcze nie ukończone walki na zachód od Monasteru i na północ od Senn- 

heim. ~
Naczelne kierownictwo irmii.

Ostrzeliwanie Dardaneli.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Konstantynopol, 9 marca
K om unikat główniej k w ate ry  donosi pod d a tą  7 m arca:
W położeniu ogólnem nie nastąpiła żadna istotna zmiana. -
Dzisiaj po południu ostrzeliwało 6 nieprzyjacielskich okrętów pancernych nasze baterye  

nad cieśniną Dardanelską. Nasze baterye odpowiedziały na ogień ze skutkiem.
Konstantynopol, 9 marca.

Komunikat głównej kwatery donosi, że szczegóły  uzupełniające, nadeszłe po wiaaomo- 
ściach o dzisiejszem ostrzeliwaniu Dardaneli, opiewają, iż okręty angielskie »Majestic« i »Irre- 
sistible* wzm ocniły flo tę  nieprzyjacielską przed Dardanelami. Ponieważ jednakże ogień ba- 
teryj tureckich uczynił okręt pancerny francuski niezdatnym do walki i uszkodził okręt an­
gielski, cofnęły saę okręty nieprzyjacielskie*o godzinie 3.15 po południu i zaprzestały ostrze­
liwania. - ,

Baterye tureckie nie ucierpiały najmniejszego uszczerbku.

Sznaafź His gqM &  armii.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 9 m arca.
„D eutsche T ageszc itung" pisze ze Sztok­

holmu:
Jed en  szw edzki koresponden t, k tó ry  p rzeby­

w a n a  froncie austro-w ogierskim , pisze o w y­
trzym ałości w ojsk, co następuje:

Po w iciu trudach , k tó re  z pew nością w  h isto ­
ry i w ojennej znajdą porów nania, do tarliśm y  
do p łaszczyzny  n a  północ od K arp a t. D om y i 
wsie zniszczone przez R osyan. W o jtk a  posuw a­
ją  się dniem  i nocą w śron ciąg łych  w alk  bez 
m ożności rozniecenia ognia, aby  n ieprzy jac ie­
lowi nie zdradzić sw oich stanow isk ; w szystko  
to odbyw a się w śród  najn iekorzystn ie jszej n ie­
pogody.

N ależy podziw iać w  całej pełni n ieposkro­
mione m ęstw o, energię i wolę zw ycięstw a au- 
stro-w ęgierskich  żołnierzy.

O d z n a c z e n i a  m i n i s t r ó w .
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 9 m arca.
D ziennik rozporządzeń  c. i k . arm ii zam ie­

szcza odręczne pismo m onarchy  do m in istra  
w ojny K r o b a t i n a ,  n ada jące  mu gw iazdę 
zasługi z dekoracyą  w ojenną za zasługi około 
Czerwonego K rzyża.

Berlin, 9 m arca.
„R eichsanzeiger" og łasza  n adan ie  orderu  

Czerw onego orła  m inistrow i austro-w ęgiersk ie- 
mu B u r i a n o w i .

«g?recz %
(Telegr c. k. Biura korespJ

Petersburg, 9 m arca. 
»lLro R osyi < za artykuł przyjazny ala Pola­

ków  o  przyszłości Polski skazano na 3.000 ru­
bli grzywny.

Po lscy  członkow ie D um y i R ad y  pań stw a 
prosili p rezy d en ta  m in istrów  o pozw olenie po­
w rotu  d la  poddanych  niem ieckich, austryac- 
k ich  i  w ęgierskich, -zesłanych z P o lsk i.

Uszkodzenie fmne. M I  fortiedKnej.
(Tel. c. k. Biura k©re«p.)

Paryż, 9 m arca.
„ P e tit  Jo u rn a l"  donosi z C herbouroa:
N a pokładzie  łodzi torpedow ej „T rom be" w y­

d arzy ła  się koło B arfleur eksp lozya k o tła , przy- 
czem 4 m aszynistów  doznało  bardzo ciężkich 
poparzeń. Łódź torpedową musiano przyholo­
wać do Cherbourga.

Znużenie KOlntj be Frcncęi.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Zurych, 9 m arca.
K oresponden t „N. Zur. Z eit"  donosi, że w oj­

na  w e F ran cy i południow ej je s t  coraz bardziej 
niepopularna. Mówi się o n iej, jak o  o w ydarze­
niach dalekich, o  rzeczy n ieprzy jem nej, roz­
g ryw ającej się w  dalekiej od leg łości, k tó ra  m u­
si być  szybko usun iętą , albow iem  zaczyna m ą­
cić życie codzienne.

T akże  i w  innych stro n ach  F ran cy i zachodzą 
oznaki niezadow olenia ludności. Odnieść to na­
leży do nadużyć przem ysłow ców , k tó rzy  s ta ra ­
ją  się w ykorzystać  sy tu acy ę  d la  obniżenia uae 
swoich pracow ników . D alszą przyczyną są bez- 
w ątp ien ia  przesadne pogłoski o ogrom nych zy­
skach  n iek tó rych  kupców  i pośredników .

W a l i z a  o  £ » a r S a n e i d g
(Tel. c. k. Biura koresp.)

B erlin , 9 m arca.
Biuro W olffa donosi:
Z najbardziej w iarygodnej e tro n y  -o potoże- 

n iu  w D ardane lach  stw ierdzić  należy , co nastę­
puje:

K o m unika ty  adm iralicy i ang ie lsk ie j, k tó re
donio-sły o w ielk ich  sukcesach sprzym ierzonych
-pod D aa€anelam i, m ają  na razie  ty lk o  to  na ce-‘ #
•lu, ab y  w yw rzeć m oralny  nac isk  n a  państw a 
ba łkańsk ie  i w yw ołać pożądany  n as tró j w śród 
p ań stw  neu tra lnych . W rzeczyw istości nie o- 
siągnął bowiem ani jeden parowiec sprzym ie­
rzonych pól minowych i nie usunął stamtąd ani 
jednej miny. U siłow anie w ylądow ania  w dniu 
5 b. m. p rzy  K um kałe i Sedilbar zupełnie zo­
stało złamane. W  obu m iejscach nieprzyjaciel 
wśród w ielkich s tra t  został o d p a rty  i b ag n e ta ­
m i tu reckim i w epchnięty  w m orze W ewnętrz­
ne forty w  niezem nie ucierpiały.

Zycie w  K onstan tynopo lu  'bieży norm alnie, 
ta k  po lityczne ja k  i gospodarcze, n astró j w ża­
dn y m  k ierunku  się nie zmienił.

frcntuskf korpus eKspadycyjny.
(Tel. c. k. B iura koresp.)

Paryż, 9 m arca. 
Urzędów e ogłoszenie m in isterstw a w ojny  pod 

d a tą  7 b. m opiew a:
W obec położenia w  D ardanelach  i  ab y  być 

przygo tow anym  n a  w szelką ew entualność, po­
stanow ił rząd  skoncen trow ać korpus ekspedy 
cy jny  w  północnej A fryce. W ojska  te  m ają być 
n a  p ierw szy  sygna ł gotow e do w stąp ien ia  na  
ok rę ty , celem  przew iezienia na  to  m iejsce, gdzie 
ich obecność przez okoliczności będzie w ym a­
gana.

DJtptni3 iffiWoia mrjsHfMs.
Berlin, 9 m arca.

»Voss. Z tg.« stw ierdza , że p rzyczyną u s tą ­
pien ia  am basadora  rosy jsk iego , Krupe-nskiego, 
z Rzym u, było niepowodzenie jego m isyi prze­
ciągnięcia W łoch na stronę trójporozumienia.

Nttttnf tocyslistyczny a Sof l.
(Tel, o. k. Biura koresp.)

Sofia, 9 m arca.
O dbyty  dn ia  7 b. m. m eeting  party i so c ja li­

stycznej robotniczej m iał wdelu uczestników  
i przebiegł bez w ypadku. Im ieniem  rum uńskich 
socyalistów  przem aw iała socyalistka J e k a te r i-  
na A rbore, im ieniem  serbskich socyalistów  czło­
nek sohran ia  Łapcevie. Mówcy przem aw iali za 
utw orzeniem  federacyjnej republiki bałkań- 
skiej. .

Łapcevie pow iedział m iędzy innem i: Serbia 
je s t dzisiaj wielkim  grobem . Zm arli -wołają z 
grobów : D osyć już w ojny.

Na końcu posiedzenia zaproponow ał przew o­
dniczący, ab y  zap ro testow ać przeciw  nieludz­
kim  zarządzeniom  rządu  rosyjskiego przeciwr 
tym  posłom  do D um y, k tó rzy  mieli odw agę w 
Dum ie w y stąp ić  n a  rzecz pokoju.

Telefoniczne I telegraficzne
ateSofsości c. Si. Biura U .

z dn ia  9 m arca.

Budżet prusk i.
Berlin. Sejm  zalatw-il budżet w 2 czytaniu.

Uzupełnienie szeregów francuskich.
Lyon. i-Novuelliste« donosi z P a ry ż a : P o­

pisowi, p rzy  badan iu  lekarsk-iem uznani z a  zdol­
nych do służby  w  polu, zwolnieni jednak , zosta ­
ną 15 b. m. pow ołani i  wcieleni do  p iechoty .

U cisk  żydów  w Rosyi. )
Petersburg. »Rjeez« donosi: Z polecenia

rosy jsk iego  g en era ł-g u b ern a to ra  40 chorych 
żydów, g łów nie k o b ie ty  i dzieci, zosta li usu­
nięci ze san a to ry u m  k o ło  H elsingforsu  i  ogó­
łem  z  Fm iandyi.

O dpowiedzialny redaktor:

R U elia t
’ W ydawca: ' :-

Isddii Osman.

M a s f e s t a i i e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Stanisław Krzyż, L eutn . 3/9 Br. S-ch. Kom p., 

F e ld p o st N r. 350, p ro si o ad resy  krew nych, k o ­
legów  i znajom ych. 2079

Dymitr K otełko, naucz, ze S tarego  Sam bora, 
poszukuje swojej żony Olgi, synka Daka i ban­
ki Pauliny Pitułej. W szelkie w iadom ości o po­
szukiw anych e łać  pod  adresem : Michai Macew- 
ka, L ehrer In S t. Jo h a n n  in  Po-ngau. Salzburg.

1963
Andrzej Batycki, kan d . adw ok. z  Przem yśla , 

poszuku je  swej roaziny z Bolestraszyc obok 
P rzem yśla , k tó ra  z  Dowodu ew akuacy i zm uszo­
n ą  by ła  s tam tąd  w yjechać. K to b y  w iedział o 
m iejscu jej poby tu , proszę o łask aw e zaw iado­
m ienie mnie pod ad resem : Geneve (Suisse) po­
ste  restante. k  2107.-

Adam Kassubć nauczyciel z o k ręg u  ta rn o w ­
skiego, obecnie: Kardas. R eeice —  Czechy, pro ­
si krew nych  i znajom ych  o podan ie  adresów .

‘ '  r - 5080 .
Helena Szkura zaw iadam ia sw ego m ęża Ma- 

ryana Szkurę, feldwebla przy 17 L an d st. 3 
kom p.., k tó ry  do k ońca  w rześnia by ł w  P rze ­
m yślu, że m ieszka obecnie w  C hyńavie ad Be- 
roun, Czechy. K to b y  m iał o nim  jak ąk o lw iek  
w iadom ość, raczy  mi donieść za w ynagrodze­
niem. 2035 2

Józef Sankowski, A rb. A bt. 1/15, F e ldpost 
99, prosi znajom ych o podanie m iejsca poby tu  
żony Michaliny z M ikuiiniec. 2038

Bolesław Mroczkowski, leg ion ista , p oda  swój 
ad res Franciszkowi Mroczkowskiemu, przy  sz ta ­
bow ej kom panii 24 dyw izyi p iechoty , poczta, 
połowa 110.

M usisłow a H enryka , żona ad w o k a ta  z Bośni, 
obecnie Graz, R ed ten b a rh c r 28, prosi o w iado­
mość o bracie  swoim Adam ie M adurow iczu, po­
ruczniku  p rzy  L. I. R . N r 19, 7 kom p.

2016-3
Czaderska Marya, Nennow iee, p. T uras, Mo­

raw y, prosi o podanie w iadom ości o K onstancji 
Eizner, w zględnie o dy rek to rs tw ie  W inkow­
skich ze S tarego  Sam bora. 1970-6*

Kazimierz D w ernicki, feldw ebel 2/89 Miiit. 
Arb. Abt., F e ldpost Nr. 48, poszuku je  -swej żo­
ny  Maryi Dwornickiej z tro jg iem  dzieci i H en­
ryka Knotza z R adym na ko lo  Ja ro sław ia . K to ­
b y  “w iedział ich m iejsce poby tu , raczy  łaskaw ie  
mi podać. 1572-4

Stefania Kłimajowa m ieszka z siostrą  swa 
Zofią K ostas w Liezen, w illa „Y asold", S ty rya . 
Proszę znajom ych o w iadom ości o rodzicach.

2057-3

P o d z l ą & e w a & t o .

W  ciężkim  bólu  po stracie  ś. p. ojca naszego 
W illielm a Szym ańskiego, tą  d rogą sk ład am y  
serdeczne i-Bóg zapłać* JW . P an u  D r B uzdy­
ganow i za trosk liw ą a  bezin teresow ną opiekę 
lekarską , zaś P rzew ielebnym  O.O. Tyehow skie- 
mu i ks. Lube rei owi rzow i za serdeczne słowa 
pociechy, jak ich  n ie szczędzili t-ak choremu, jak  
i rodzinie, jako  też krew nym , przyjacio łom  i 
P. T. publiczności za’ odprow adzenie zw łok  n a  
m iejsce w iecznego spoczynku. 2101

Dzieci i WfSukL

Interesująca broszura 
LWÓW PO IN WAZY! RO SYJSK IEJ

W rzesień—-Grudzień 1914 roku . 
O p o w i a d a n i a  n a o c z n e g o  ś w i a d k a .

Cena egzem plarza 80 halerzy .
Do nabycia w biurze dzienn ików  J . H opcas i A. 
Salomonowa w K rakow ie , ul. S zczepańska 1. 9. 
Zamówienia z p row incyi p rzekazam i z dolicze­

niem 30 hal. n a  poleconą opłatę do 
Z. Machnowski, W ita  VII, Ziegergasse 12 I I 14.

1342-2

P e i s s y o n a f  T ;
Kraków, Krupnicza 14.

Pokoje z komfortem, elektryczne oświetlenie,
„  Łazienki. 2096 1 -

M. FIS€M£EL% '
K r a b Ć M ,  A f i d r z f j a  l*oto**łc
jest o tw arty  i przyjm uje od godz. 8— 12 i 2— 6
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m m m  bib
V ? £ a ls n f y  K o z ło w s k i  z So-
«  kołowa, powiatn podha- 

jeckiego, i J ó z s i  B r o j a k a
z Tarnopola, obecnie obaj przy 
k. k. L andsturm infanterie Baon 
N r 211, F eldpost N r 12, pro­
szą znajom ych o podanie swo­
ich adresów. 2065 i  2

i c a i a n  W e r e ty ń s k i ,  te-
raz H arsńny, Borsod megye, 

W ęgry , poszukuje swojej żo­
ny  M a r y i  z 3-giem dzieci 
z R ohatyna. 1500 1 3

W K r a k o w i e  z Mielca, 0- 
becnie zam ieszkali w Ra- 

b ensteia  koło Scheles (Czechy), 
proszą krew nych i znajomych 
o podanie swych adresów.

2073 1 3

j l f s w i c k l  H ip o l i t  ze Lwo- 
■™ w a poszukuje T aŚIeu- 
c a ó w  F i i s r w s k i c h ,  pp. J a -  
s ś ś s M c i i ,  ¥ R a I y s ł a w a  N i- 
ź s £ k a  i A s i s l i  K is i ią g ie -  
w i c s  ze Lwowa. Zgłoszenia 
do delegata U niversala E spe­
ran to  Asocio, p. R udnickiego 
Stan., K raków , u lica  Koper­
n ika 17. 20G6 1 3

p o s z u k u ję  adresu p. Le/jsaa 
a  P a k a s a s w i c s a  z Brodów, 
w celu udzielenia mforraacyi 
o jego synu i m ajątku. — 
A lf r e d  __ S te lm a c k o w ita z , 
Wieuoń, i i i ,  U ntere W eissgar- 
herstr. 63, II/9 . 2061 1 2

tik ^.azjsa K r z y w k i ,  urzędni- 
k a  technicznego firm y 

F itzn e r e t G am per w D ąbro­
wie. gubern ia  piotrkowska, 
Król. Polskie, poszukują ro­
dzice. O łaskaw ą wiadomość 
o jego Iosacłi proszą E ń z i"  
s ł a w s k i e  K rz y w k o w i©  z 
Przew rotnego, w Zakopanem, 
G alic ja , ul. Sienkiewicza, dom 
Br. M rowca. 2082 1 3

K fTokolw iek wie o miejscu 
'**> pobytu b ra ta  mojego L e o ­
n a  B i e l s k i e g o  1 zarządcy 
lasów hr. Potockiego (Budy 
Łańcuckie), k tó ry  praw dopo­
dobnie^ w yjechał z dorau z p. 
JPrastG iiSzkieja U s e re s a ,  
kontrolorem  lasów (Leżajsk) 
w drugiej połowie w rześnia 
1914 r. w  niewiadomym mi 
kierunku, niech mię łaskaw ie 
zawiadomi p o i adresem : M a -  
r y a  Ś l iw iń s k a ,  Policka, Cze­
chy (Bohmen), ul. Nova 204.

1780 1 4

jpTokolwiekby znał miejsce 
™ pobytu p. M a r y i  Kry- 

giSZj żony Zenona, dyrektora 
kopalni nafty  w L ipinkach 
koło G orlic —  w raz z dzie­
ćmi W andzią, Zdzisiem i Zby- 
sitm  raczy podać łaskaw ie 
adres jej do p, M ichała Ochni- 
cza, Grac, S trauchergasse 25. 
> ' 1537 10 10

l ^ a s f a s i i y  L e w ic k i ,  Feld- 
™  gendarm  bei k. u. k. K reis- 
kommando, Feldpost N r 93, 
poszukuje E s i e n y  E y k a -  
I s ś w s y  i J a n a  L e w ic k ie g o  
ze Lwowa. 1931 5 6

^ 'g in ą c y  S o c h a ,  sędzia ze 
Żmigrodu, obecnie w Ku- 

now icach N r 197 kolo W ęg. 
H radyszcza, M orawy, poszu­
kuje  F r a n c i s z k a  S o c h y  z 

: K rościenka ad Krosno i T a -  
tl& u sz a  P a t i i ,  legionisty z 
K rosna. 1986 2 2

^ - j p e b a ł  S a s a ,  ułan 3 puł- 
itsia j.:u ułanów  obrony k ra j. 
Res. - Eskdron, Feldpost 12. X, 
szuka swej żony T e k l i  S a b o  
z 3-giem dzieci, zam ieszkałej 
ostatnio w Kozmanicach, po ­
w iat Przemyśl. 1995 3 4

‘p o s z u k u ję  żony M e le n y  E a -  
dotY Sj z 3 dzieci ze L w o­

wa, Sygniówka. S te f a n  B a*  
d s ,  F u h ren rese rre  des 1 A. 
E . I , Feldpost 12. 2023 2 3

O  S te f a n ia  S r o ź d z le w ic z
®  a  z J a s ła  w swym in te re ­
sie raczy podać adres. M a -  
r y a n  Łężny,  W ien, IV., Res.- 
Spital. G usshausstrasse 16. 

2083 1 3

P io t r o w s k i  poste 
restan te  Satoraljaujhely 

(W ęgry), poszukuje żony A d o l­
f in y  z domu E o f b a a e r  z 
4-giem dzieci, oraz jej ojca 
F e r d y n a n d a  H o f b a a e r a ,  
k tórzy ostatnio przebyw ali 
w Drohobyczu. 2052

Ea z i m i e r z  L e p ia n k a ,  le­
gionista, obecnie przy N. 

K. Ni, W iedeń, I., Nentliorgas- 
se 9, I I I  St,, prosi krew nych 
i znajomych o adresy. 2070

St e f a n  K e n d r y s z y n  z Za­
pałowa, p. Cieszanów, 0 - 

becnie k. u. k. Garnisons-Spi- 
ta l N r 1, I I I  b., Krankenzim- 
m er 106, W iedeń, IX., poszu­
kuje b ra ta  J a c k a  E o n d r y -  
s s y ia a ,  rezerw. 80 pułku i 
M ic h a ła  l i c z y s s y s a ,  rez. 
34 p. obr. kraj. z po w. ja ro ­
sławskiego, oraz znajomych.

2071

J g z tz  S z c z ó r o w a  ze Stry- 
“  ja , obecnie W iedeń, XI., 

D opplergasse N r 5/38, poszu­
kuje męża swego z 33 pułku 
posp. r., I  komp., II  pluton. 
W sierpniu pozostawał w M i­
kołajowie— Drobowyżu; od te-

domości. 2039 2 2

„ a p u ś c i ń s k a  S o f ia ,  Un-
nost koło Pragi, Czechy, 

poszukuje męża K a z im ie r z a  
K a p u ś c iń s k ie g o ,  rez. kade­
ta  35 pułku obr. kraj. i b ra ta  
B r a  S t a n i s ł a w a  K u b is z ia -  
l a ,  fizyka ze Stanisławoiva. 
K toby miał o nich jakąkol­
wiek wiadomość, raczy  mi ją  
łaskaw ie podać. 201-3 2 7

a n  K ła p a c z ,  Feldw ebel 
k. k. 3/18 Landw ehr-Er- 

satzkom pagnie, Feldpost Nr 
186, poszukuje swej żony M a ­
r y i  K ia p a c z  i jej rodziców 
K r y n ih ć w ,  którzy  mieszkali 
w ostatnim  czasie w Zabłot- 
cach lub w Niżankowicach 
obok Przem yśla. Proszę ró­
wnież krew nych i znajomych 
o doniesienie o zmianie miej­
sca ich pobytu. 1999 2 2

H ® 1 a a  Z
i i  s k i c h

5zn!!:*a«r- 
a ł c i a w s k a ,  

J u s  E a g e u l i i s z  i  L l a r y a n  
Saszepaiiscy zechcą po, 
dać swój adres: Opsl- 
skl, Zakopane, Turnia.

2005 3 3

T . Kolegów i Znajomych 
■ W ła d y s ła w a  E u i d k a ,

oficera 2-go pułku Legionów, 
komp. IX , batalion III, prosi 
m atka M a r y a  G n z d k o w a
z K rakow a, obecnie w Bernie, 
M oraw y, Felkensteinergasse  
29, o jakąkolw iek o nim w ia­
domość, 1141 7 7

f g a z i a a i e r z  K w ie c iń s k i
poszukuje siostry  swej 

M a ry *  B r o g o w s k ie J , jej
męża i dzieci z Bohorodczan. 
Ktoby znał miejsce ich poby­
tu, raczy  łaskaw ie przesłać 
wiadomość pod adresem: J a ­
d w ig a  K w ie c iń s k a ,  K ra ­
ków, Szpitalna 38, I, oficyny. 

1883 5 6

■ poszukuję B r a  T a d e u s z a  
®  O ls z a ń s k ie g o ,  lekarza 
z Tłumacza, w ostatn ich  cza­
sach w Stanisław ow ie, szpital 
wojskowy. O wiadomość pro­
szę w szystkich, którzy  go znali, 
pod adresem : Poczta  Jaw iszo­
wice koło Oświęcima. 1926 5 6

E toby wiedział o miejscu 
pobytu p. inż. K r z y s z to -  

f o w ic z a  z Brzeżan, raczy ła­
skaw ie podać adres. S t.  S o ­
l e c k a  poste restan te  S z c z a -
w iu c a . 1390 3 3

E c s ic L ik i  (4 komp., 110 
a  L .-E .-B .,  Feldpost 99) 

poszukuje żony N a ta l i i  z dzie­
ckiem ze Starego Sam bora i 
m atki fsSaryi. 1903 3 3

^ S ta n i s ł a w  M u s ia ł  z Ba-
gienicy, pow. Dąbrowa, 

poszukuje żony W ik te r y i  z 
pięciorgiem dzieci, oraz J ó ­
z e f y  M u s ia lo w e j  z W ielo­
pola, p. Dąbrowa. K toby wie­
dział o nich, raczy mnie za­
wiadomić pod adresem : Kfe- 
lov koło Ołomuńca, poste re­
stante. 1893 6 10

W a c ł a w  Scfeey& al (asyst, 
podatk. z Kołomyi), obe­

cnie kapral M elde-Keiter 17 
Reg., II  Komp., Feldpost 186, 
poszukuje m atki J o a n n y  
S c h e y b a l  i siostry  E to ra sn y  
z Kołomyi. 19I8 3 3

W fA ro l S te c k i  z U strzyk 
Dolnych, obecnie w B a­

chorzu koło Przerow a (M ora­
wy), poszukuje P i o t r a  J a w -  
d y lsa  z Radenic. K toby miał 
ja k ą  wiadomość o poszukiwa­
nym, raczy proszącemu o tem 
donieść. 2022 2 3

S a n ó w  K a z im ie r z a  i  S ia -  
“  n i s ł a w a  M u k ie w is z ó w
proszę o podanie adresów. — 
F is n s ta n ty  F a u g o r ,  Zako­
pane, w illa ,.Złotogłów".

2019 2 6

T
Stanisława i  Kajcwslfich

f r r B M S K A
z Krakowa

przeżyw zy la t 32, po dtu- 
fńck cierpieniach zasnęła 
w Pann dnia 5 marca 1915 

w Zakopanem. 
Stroskany mąż wraz z dzie­
ćmi zawiadamia o tem Kre­
wnych, Przyjaciół i Znajo­

mych. 2074 
Pogrzeb odbył się w nie­
dzielę dnia 7 marca o g. 
4 po poł. w Zakopanem.

zawiadamia Krewnych i Zn3.jomv<h 
o śmierci swego męża ś. p. Ru­
dolfa, który zmarł dnia 20 lutego 
b. r. w Oświęcimie. 2055

m a s z y e i^  do pisania 
U is d e r w o o d . Zgło­
szenia listowne przyj­
m u j e  Admin. » Ko w ej 
R e f o r m y «  p o d L J E a a l e r -

2076

Z a r a z  do w ^ n a j ^ i a
3 pokoje, kuchnia, z komfor­
tem, uł. W rzesińska 10. W ia 
domość w sklepie, G rodzka 6.

2069 i  3

z młodych prosiąt, szynka 3 klg, 
niegotowana 13 K, wędzonka, sal­
ceson i kiełbasy po 3 K 20 h, 
kiełbasa polędwicowa i polędwica 
3 K 60 h za 1 kg. wysyła d ó ze ! 
G ry g ie l, poczta t i p a i c a  W ie lk a  
koło N. Sącza. 2081 1 3

la t 45, Polak, rz.-kat., żonaty, oj­
ciec 2-ga dzieci, szuka posady za­
rządcy, rachmistrza, kasyera, eko­
noma lub tym podobnej, naw et nic 
przy rolnictwie. Zgłoszenia ,,Rol- 

Amstetten, D. Aust.rya, Ybbs- 
strasse 28, Thiir 7. 2086 1 3

P o s z u k a j ą  w d o w y
bezdzietnej, emerytki lub energi­
cznej panny do la t 35, z małym 
kapitałem, celem wspólnego pro­
wadzenia sklepu korzennego, trafi­
ki i t. p. Pierwszeństwo m ają o- 
beznane z handlem. Zgłoszenia ty l­
ko listowno przyjmuje R. Niżyń­
ski, Kraków, ulica Garbarska 22, 

2050 1 2

Po najlpudi tali
kupaię ubrania używane męskie, 
damskie i t. p. Korespondentka wy 
starcza. Al. Schwarz, ul. Józefa 1 

1276 12 20

A N D L U  I P K Z i W S Ł U
W  K R A K O W I E ,  R Y - 4 E K  G L  2 5

otwarły codzissira?0 z silsdziel i świą5 od
9—12 ^rzed poEsafMen.

Kosa BcfiKU przyjmuje wkładki na Rslaźe:*
I rachnneH Meżaty,

wypłaca zvvroty, przyjmuje spłaty rat hipotecznych i weksh 
t y k a ł a  zlo£oaysSa ©fesesl?,* b$9 pobiega

czesslom m

BakM Sali©y|s^! dla faaniSa i przemfsSa urzęduje rów­
nież w Wiedniu, I., Am H of 7, parter. (Gmach c. k. uprzyw. 
austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu).

a la t 30, inteligentna, 
poszukuje posady lub 

kilkugodzinnego zajęcia, na chętniej 
w interesie lub przy pielęgnowa­
niu cborvcb. Ossovts3*a poste re- 
stanto K ra k ó w . 2042 2 2

R o w y  f e y r s
mmfcs. nismle
5 K  m ie s ię c z n ie .
można uczyć się osobno. —  
Zgłoszenia przyjm uje od gedz. 
12— 2 po poł. Szkoła języka 
niemieckiego i polskiego" w 
Pradze, II., Śkolskń ul. N r 28, 
I I  piętro, w oficynie. 1977 2 4

M m l  f t i i i i

RraMw, pi Izczspański 8
sprzedaje masło deserowe, stołowe 
i kuchenna, sery różnego gatunku, 
bryndzę i ja ja  po umiarkowanych 
cenach.* 2044 2 5

z 3 pokoi, kuchni, przedpokoju itd., 
od 1 kwietnia poszukiwane. Zgło­
szenia listuwue przyjmujo Admini­
s trac ja  „N. Reformy1' pod B. BS. 

2046 2 3

ulica Dietlo^ska 58
poleca swój boga’0 zaopatrzony 
skład towarów korzennych, kolo­
nialnych, specjalny dział cukru. 
Przy większym odbiorze ceny niż­
sze od taryfy maksymalnej.

2048 2 5

szaDl? urzędnicza.V C c .
Zgłoszenia pisemne przyjmuje A- 
geucya dzienników ul. Szczepań­
ska 9 (pod Szpada). 2025 2 2

iiisiisiratfl pt Balice
ma na sprzedaż większą ilość ba­
raków pastewnych i ziemniaków, 
z odstawą do Zabierzowa lub Kra­
kowa. Zgłoszenia listowne: P>alice 
koło Krakowa, lub Kraków, Siemi­
radzkiego 5, I p. 1746 5 5

serdeczne pozdrowienie prze­
syła z K rakow a A lfa .

2000 3 3

p o s z u k u j e  s i ą  osoby udzielają- 
“  cej lekcyj pisania na maszynie, 
oraz wiadomości kancelaryjnych. — 
Listow-ne zgłoszenia: Karolina Czer­
wieńska, Kraków, ulica Mazowie­
cka 74. . 2029 2 2

t a n i a  L a  P o s t !

Sery „ T i i s i ! e r ‘s p o  E  2*20 
za  k i l o g r a m ,  wyborne w  
smaku, w krążkach 4 — 5 kg., 
sprzedaje z świeżo nadeszłego 

tran sp o ttu  1964 3 3
H urtow ny s k fa d  to w a ró w  ko­

lonialnych

K r a k ó w , iż!. M io d o w a  7 .

L .  K R O N E N B E R G A
sierżanta I. Brygady

i c y i u  

3 ©  H A L .
z przes. poczt. 35 hal. Zamówienia: 
Zofia Kronenberg, \ \  ledeń, IIP, 
llcgergasse 21, drzwi 44. Przy za­
mówieniach ponad 100 egz. dla 
księgarń, stowarzyszeń i odsprze- 
dawców prywatnych 50% rabatu. 
Egz. okazowe księgarzom be .pfatnic. 
Wysyłka tylko za gotówkę.

2062 1 2

do sprzedania. Wiadomość w lakier­
ni ul. Długa 38. 2049 1 2

jednego lub dwóch, zdolnego do

do wynajęcia ul. Kremerowska 14, 
parter lewy. Wiadomość na m iej­
scu od 3 do 6. 1759 3 3

si5rWi w n ie ls s c g a  Ę 0 f
w z ro s tu ,  do sprze- Baa 

dania. — Wiadomość w magazynie 
mebli przy ulicy Szpitalnej L. 6. 

1978 3 4

9? ) l s AL
Za listy dziękuję. Przyjeżdżaj jak 
najprędzej, czekam 7, niecierpliwo­
ścią. 1981 3 3

rsB isss ść  najm niej o 4 
pok. na przedni. Krakowa, ku­

pię zaraz za dopł. 30.000 K. Zgło­
szenia przyjm. 7. grzeczn. prof. St. 
Zaleski, Batorego 1. 2026 2 3

4  duże, s łoneczne  poko je
z przynależnościami, 7. gazetn i ciek

wszelkich robót rymarskich, przyj- j tryka na II. i I i i. piętrze od pierw- 
mie na stałe z dobrą zapłatą za- j szego kwietni- t!o w y n a ję c ia .  U2. 
kład rymarsko-siodlarski Maurycego K re sa e ro w rsk a  Ł. 12. — '1’amfe
Leitnera, Kraków, ul. Basztowa 18. 

2078 1 5

Łosoś wędzony,
W ęgorz marynowany, 
Śledzie w galarecie,

„ zwijane,
„ bałtyckie,
„ marynowano 

inne konserw y rybne 
najlepszych gatunkach 

poleca

dwa pokoje w oficynach z kuchnią 
i łazienka. 1932 3 3

Q |a inG i3zżvlna o s o b a , gospodyni, 
zarzndczyni, udoskonalona kraw ­

cowa z krojem, oraz pielęgniarka 
chorych w jednej osobie, przyjmie 
posadę w wyższym domu, chętnie 
na wyjazd. — Zgłoszenia listowno: 
K ra b ó w , Wolska 21, a Szewczyka.

1983 2 3

U ill 17

R u ty n o w a n a  pomocnica poczto- 
wo-teicgrufiezna poszukuje za­

jęcia. „M ojpaczów sis” poste re­
stante K ra k ó w , za okazaniem kwi­
tu  inseratowego. 2027 2 2

Handel śniadankowy i win
J ó z ,  Q I@ x@ go

w  Nowym Sączu 
poszukuje z a r s s  zdolnego 
p o m o c n ik a  feiłfe& wca. —
O ferty z odpisami św iadectw ; 
n ieu w zg lęd n ien ie  b ę d ą  bez  o d ­
powiedzi. 2003 3 5

i l ń  lesiws
udziela lekcyj g ry  na  forte­
pianie. Ul. Łobzow ska 1. 29, 
I I I  p., drzwi w prost schodów. 

651 23 0

kostyumy wykończa starannie Gór­
ka, krawiec, Floryańska 3. 1798 4 4

kupuje i sprzedaje S. Katzner, 
ul. Bracka 5. 1944 2 10

' f i
niżej cen maksymalnych sprzedaje 
J. Schmalzbach, Librowszczyzna 4. 

2002 3 15

z dużym ogrodem, przy Mogilskiej 
rogatce, blisko tramwaju, 6 pokoi, 
przedpokój, kuchnia, budynki go­
spodarcze, 5 morgów gruntu orne­
go i łąk zaraz do wynajęcia. Zgło­
szenia tylko osobiste Droguerya, 
Kraków, Szewska ó. 1629 5 5

STuyią za raz  re w e r  w eJoblwna 
s ła n ie  m arki „W aiieara-i-1.

Zgłosi.enia listowno do Administra­
c ji „Nowej Reformy" pod „Rower". 

2010 3 3

w większej ilości 
mam do sprzeda­

nia z powodu zwinięcia fabryki przez 
czas wojny, po 3 "lC 40 h za kilo, 

drugi gatunek 4 K. 
K A Z H SE IE R Z  Ł S JSW IŃ S SG I 
w Krakowie, ulica Bracka 5, ofi­

cyny, I. p. 1931 5 5

! / n « n ^  kryta, oszklona, na jo- 
i\CŁi O lC a  dnego lub dwa konio, 
i wóz ciężarowy w dobrym stanie, 
do sprzedania każdego czasu. Zwie- 
rzrniec, ul. Senatorska 150 u p. Mi­
chała Brochowskiego. 1868 4 5

! m m :
ubrania, pa lta  i fu tra  męskie i dam ­
skie. — S. K a tz u e r , B ra c h a  5.

1943 2 10

i?m

Prosimy uprzejmie o zapamiętanie, żo mydło lyso- 
formowe kosztuje teraz 1 K 20 hal.

G eny ś r o d k ó w  S y so fo rm o w y c h  p o z o s ta ją  n a  
r a z i e  d a w n e , i tak : ---------
100 gram. flaszka — K 8 0 h  
250 „ „ 1 „ 60 „
^00 „ „ 2 „ 60 -

1 kg flaszka 4 K 60 h 
2Va >. gąsiorek 10 „ -  ,  
4 ‘/2 n B 1 6 , - ,

Jak  długo będziemy trzymać się tych cen, jeszcze 
nigdy dotąd nie podwyższanych, trudno przewidzieć. W każ- 
dywj ra s ie  zalecam y sw ym  szanow nym  odiiiorcom , 
aby zaopatrzy li s ię  n a  ja k iś  czas. 2037 l  3

Enfeligentna pan n a  szuka z a ję ­
cia k a s je rk i w sklepie (może zło­

żyć kau cję), lub też  j a k o  bona do 
starszych dzieci. Z głoszenia r r2jó’P  
m ujo A d m in is trac ja  „Nowej Betor- 
m y“ pod: F la d z ir s a  2 2 . 1997

dywan jasny, ritrinka , hiureczko, dwa obrazy i lustra Ludwika XV., 
szafka na bieliznę, maszyna do szycia i dużo mebli po nizkich cenach

do nabycia 1955 3
H ^ | |  jj§

S arjn lja -iitŁ  l o k a l u !  4.
m w a  I

z nlicy Szpitalnej 1. 19 została przeniesiona na J
S z e w s k ą  2 .  2 2 2 ,  &

Uprasza się Szan. Publiczność nadal o łaskawe poparcie

1998 2 5

f i a e l i o w y  aggefflt dla
przedsiębiorstwa, piwnego. —  Zgłoszenia 
listowne z podaniem praktyki i świa­
dectw przyjmule Administracja owej
R e f o r m y p o d  lit. T. 1966

Nadeszło świeżo znane z swej dobroci i wybornego

Sz9'Sto filSIiis mast® ń g $ 2 m w 2  „Ggwlrs4*
zastępująca pod każdym  względem masło naturalne. 

„ S e w i r a "  nadaje  się do w szelkiego rodzaju potraw  i pie­
czy w i sm akuje dobrze z bułką lub Chlebem.

© s s l a ś  m e ż K a  w s a ą d s i e .  1973 3
G e n e ra ln y  B e p re z e n ta n t  n a  G u lic y  o i B u k o w in ę .

Ę n w f s s i p t i f

dam ską i bieliznę nową, oraz 
reperacye starej, przyjm uje 
i wykonuje niedrogo W iktorya 
P odbieiska, Kraków, S ław ­
kowska 6, III p. 900 28 O

Rzsdowo uprawniona

bryka M min. sfluEsycii WW ispecfalaycU locaitzycU
pad firmą

e 4 fi W il
przy uL św . Gerta^udy pod Nr. 4

wyrabia pod fcontiolą komisyi PraemysłOWBj Tow, Lok. Krab. paleoono
przm  c jt row . 

w c s l y  m ś a e ^ a l s s e  s z t i ie s s s © .
GdDOwiadajaco łkładem chemicmym wodom:BILIŃSKIEJ, GE33SU 
BLERSKIhJ, SEL1ER SK IEJ, v|CHY , MARYENBAJDZKIEJ, ŁLOM- 

BLTtO, KIS3INOEN, tad s ia i ■

s p e c y i a l s a a ©  S e c s n i l c s e  1 1 1 0 0
ja’-:: litowa, ’> romowa, jodową, żelaaistą, kw aśn i,o ra i w o d y  l e c z n i c z o  

M M s a i a e  i prztpian r p e f .  d f a w o r s k S e g a .
Surrsdat cząstkowa w aptekach i dróg a ery aah. Cenniki na tą ta a l j  franco.

3 pokoje, k u c h n ia ,  przedpokój, łazienka, z oświetleniem  elo 
ktrycznem , n a  parterze; J

3 pokoje, k n c ln  », przedpokój, łazienka, z oświetleniem 
e le k tr .,  na I I  piętize. 1238 20 0

1 pokój, kuchnia i pr.-edp /kój na  I, I I  i I I I  piętrze. 
Odńz.eine pokoje na IV  piętrze. .

-Z  j i r u k f t r n i  l i t e r a c k ie )  w  K ra k o w ie , u l . J a g ie llo ń sk a  1 0 . Jlządca drukarni L. K. Górski


